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W y n ik  w yborów  2 m iast.
Na 28 posłów z miast wybrano wczoraj 27 — 

w Krakowie jest jeszcze do wybrania jeden w drą­
giem, a ewentualnie i w ścislejszem głosowaniu. 
% 27 nowych jest Vs część, t. j. 9 nowych (Bojko, 
Ęederowicz, Wł. L. Jaworski, Leo, Lipiński, Łazar­
ski, fiutowski, Tarnawski i Tomaszewski), a 18 da­
wnych (Biliński, Dunajewski, Fruchtman, Jabłoński, 
lubi, Jaworski Zygmunt, Maiss, Małachowski, Mm*- 
iewski, Michalski, Michałowski, Piętak, Romauowicz, 
jiLla, Schaetzel, Vayhinger, Wiśniowski i Witosław- 
ski). Co do stosunku stronnictw: konserwatyści mieli 
£ — gtru ili jednego w Białe, zyskali jednego w Kra­
kowie, zostali więc w dawnym stanie posiadania, 
pemokraci obu odcieni mieli z miast 22 posłów, 
a jeżeli odliczymy 1 wybór jeszcze nierozstrzygnię­
ty, zostaje 21 — mają obecnie 20, do czego przy­
bywa Bojko, ludowiec, więc należący do stronnictwa, 
pajściślej do demokratów zbliżonego. Ci 20 dzielą 
pię zupełnie narówno między oba odcienia demokra­
ty i — każdy z nich ma po 10.

♦
Wybór w obu głównych miastach w kraju obu­

dził najżywsze zainteresowanie. W K r a k o w i e  de- 
piokracya poniosła klęskę. Konserwatyści, którzy 
mieli dotychczas 2 posłów z miasta Krakowa (Jor­
dan i Zoll), mają już trzech i oczywiście wszelkie 
piły wytężą, żeby i w drugiern głosowaniu zwycię­
żyć. Mniejszaby jeszcze o stosunek liczebny — przy 
tak wielkiej przewadze konserwatystów w Sejmie 
jeden głos więcej wiele nie znaczy. Ale i okręg 
wyborczy i osoba kandydata demokratycznego, któ­
remu tylko 36 głosów do większości zabrakło, pod­
noszą znaczenie tej porażki.

Z wielkim trudem odbitb Kraków stronnictwu 
konserwatywnemu, które w nieru dawniej bez ogra­
niczenia rządziło. Stało się to pierwszy raz w r. 
1889, kiedy Kraków wybrał śp. Asnyka do Sejmu — 
puczem w r. 1895 wszedł do Sejmu Rotter z Wei- 
glem — a w r. 1900 ci dwaj do Rady państwa. 
Obecnie miejsce Weigla zajął w Sejmie konserwa- 
tysta — a Rotter musi powtórnie stawać w szranki. 
Sądzimy, że bez względu na stanowisko partyjno, 
każdy uznać musi, iż brak Rottera w Sejmie dalby 
pię bardzo uczuć. Niestrudzony pracownik, wyborny 
referent, dzielny i cięty szermierz słowa — każdej 
Sprawie, jaką wziął w' rękę, zapewniał, jeżeli nie 
bezpośredni sukces, to zawsze powodzenie takie, 
które było zadatkiem przyszłego zwycięstwa. Dość 
Przypomnieć świetne prowadzenie sprawy reformy 
szkół średnich, albo referat o fundacyi skarbkow-

skiej, w której niejedno na lepsze zmieniono od cza­
su, jak sejmowa komisya budżetowa referat ten Rot­
terowi poruczyła. W prost k r z y w d ę  Sejmowi czy­
nią ci, którzy w wyborze tym idą na obalenie tak 
wybitnego i zasłużonego posła. A wyborcy krakow­
scy okazaliby się niewdzięcznymi, gdyby przy dru- 
giem glosowaniu nie dali Rotterowi większości. Gdy­
by nic więcej — to sama sprawa wodociągowa jest 
dostatecznym tytułem do wdzięczności wyborców kra­
kowskich — sprawa, poprzednio przez dziesiątki lat 
zabagniona, a przez Rottera z tego zabagnienia wy­
dobyta, na właściwem stanowisku postawiona, a nie­
strudzoną pracą jego obok znakomitej znajomości 
rzeczy do pomyślnego doi uw odzona końca.

Mamy więc wszelką nadzieję, że wyborcy kra­
kowscy w drugiem głosowaniu błąd wczorajszy na­
prawią i wybiorą swego dotychczasowego, a dła kra­
ju i miasta tak bardzo zasłużonego posła.

*
Wybór ze s t o l i c y  k r a j u  omylił wszelkie 

nadzieje i proroctwa konserwatyzmu., Nie było broni, 
nie było środka, który niby nie chciano obalić Ro* 
m a n o w i c z a  i R u t o w s k i e g o .  A stolica kraju 
odpowiedziała wyborem obydwu — jednemu z nich 
dała najwięcej głosów ze wszystkich wybranych, 
drugiego umieściła, co do liczby głosów, wysoko 
przed ministrem. Stolica kraju dała konserwatyzmowi 
odpowiedź niedwuznaczną.

Ale wybór wczorajszy ma daleko większe zna­
czenie. Mieszczaństwo i inteligeneya stolicy kraju 
w wyborze swoim połączyły wybitnych reprezentan­
tów obydwu najważniejszych odłamów. Stronnictwa 
demokratyczne, które jeszcze w sierpniu stanowiły 
jedno stronnictwo, a które się rozpadły ze szkodą, 
z nieszczęściem dla miast, mieszczaństwa, postępu, 
dla pracy nad odrodzeniom krają, Stolica kraju dała 
niewątpliwy wyraz przekonaniu, że tven rozłaru na- 

j rodowego stronnictwa demokratyczuego ustać po­
winien.

Wyborem wczorajszym stwierdzono najwymo­
wniej, jaka potęga leży w karnem łączeniu się od­
łamów jednego obozu, jeżeli ma na zewnątrz dać 
wyraz swej woli. Wobec ścieśniania szeregów kon­
serwatywnych, wobec konsygnowania się żywiołów 
wstecznictwa — okazało mieszczaństwo lwowskie, 
że nie chce iść niewolniczo na pasku rządowym i 
nie pozwoli się łamać konserwatystom, którzy prawa 
i interesy miast tak konsekwentnie zaniedbywali. 
Uczyniło ono przeciw zapędom konserwatyzmu mę­
ski zwrot bardziej na lewo i może sobie dziś z ra­
dością pogratulować, że zyskało sympatye całej sto­
licy i całego kraju.

Tyra, co z pewnem zgorszeniem oceniali dzia­
łanie przedwyborczego komitetu stronnictwa demo-

Ta t e a t r u .
(„Rozbitki“ — BliztńsHego).

„Ale się żyło — i użyło*.
(Akt I., scena DL)

Szczęśliwa się czuję, iż danem mi jest jeszcze 
pisać choć kilka słów o „Rozbitkach*; tej wielkiej 
fragedyi, którą Bliziński pozostawił po sobie, jak 
ptraszuy, okropny wyrzut, rzucony pewnej warstwie, 
h raczej kaście, naszego narodu. Znam jedną jeszcze 
>owieść w naszej literaturze, w której z taką bez- 
itosną ironią ta sama kasta jest traktowana, a tą 
est „Wysadzony z siodła" Sygietyńskiego. Lecz -— 
eśli dla bohatera .Sygietyńskiego ma się jeszcze ja- 
tiś cień sympatyi, bo przyczyną owego wysadzenia 
2 siodła szlacheckiego życia i użycia były katastrofy 
narodowe — to dla takich Czamoskalskich nie ma 
Bię już nic w sercu, ani sympatyi, ani pobłażliwości, 
ani nawet chęci ścierpienia dłużej tego wrzodu na 
Edrowem ciele naszego społeczeństwa. Ktoś obok 
mnie powiedział: „sztuka się przestarzała*. Skąd? 
ja k ?  Czarnoskalscy są ciągle i zawsze pomiędzy 
pami. I  będą jeszcze długo, bo to uparte, bo to ma 
żywot długi. Ńiczem nie dobijesz, ani komornikiem, 
ani ich własną głupotą... I  to nie jest jedynie nasz 
własny produkt czysto polski.

I  inne narody posiadają coś podobnego w swem 
tonie. We Francy i Curel napisał przepyszną sztukę 
p. t. FossiUes (Wykopaliska). I tam są tacy szlachci­
ce wiejscy, tylko ci nie popadli w majątkową ruinę. 
Ale i tam, w tym dworze, około ognia kominkowego, 
przy którym grzeją się spasione wyżły, rozgrywa 
Się straszna tragedya, i ta szlachta dopuszcza się 
infamij, aby swoje kastowe przesądy zachować. U Bli- 
zińskiego, nasze wykopaliska — urządzają te trage- 
pje na mniejszą skalę — sięgają do pugilaresów

parweniuszów, frymarczą swemi dziećmi, sprzedając je 
za kontrakt ślubny. Szczęściem jest ich nie tak wiele, 
świeży i zdrowszy powiew płynie z wiejskich dwo­
rów. Ziemia krwią zlana wydaje inne plony. Lecz są 
jeszcze wykopaliska, są jeszcze Czarnoskalscy. Nie 
należy się łudzić, nie należy mówić, że sztuka się 
przeżyła. „Żyją i używają* panowie Kotwiczę, Dal- 
berg, Czarnoskalscy. Pólpankowie roznoszą sławę na­
szego narodu obecnie na wielbłądach, półpankowie 
Blizińskiego „używali* życia w Maison Doróe. Sło­
wem jeśli kto stara się, ażebyśmy byli „papugą na­
rodów* — to... rozbitki, to te trupy pół zgnile z her­
bami wytatuowanemi na karkach, które wyrzuca fala 
życiowa, uczepione jakiejś belki w postaci parwe­
niuszów.

I  dla nich nie ma usprawiedliwienia nawet 
w strasznych warunkach ekonomicznych, w jakie po­
padł nasz kraj nieszczęsny. Bo właśnie innych nie­
szczęście, walka, przeciwności — uszlachetniły. Tylko 
natury małe, niskie, płaskie, nie znajdują siły odpor­
nej w nieszczęściu. Lecz przyjdzie taki dzmń jasny 
i słoneczny, który zaświeci nad czystą już zupełnie 
falą. Pólzgniłe trupy rozbitków zapaduą na dno, aby 
tam skostnieć i leżeć z oczyma szeroko rozwartemi, 
patrząc przez wód przeźrocze, jak nad czystą po­
wierzchnią narodowej pracy powstaje złote słońce, 
wolne od wszelkich przesądów i rozświecające życie 
bez „użycia", bo w tein „użyciu* Czamoskalskich 
leży rozkład, zgnilizna i hańba naszego społeczeń­
stwa.

Z jaką siłą, z jaką wielką potęgą geniusz Bli­
zińskiego rzucił w oczy tym wykopaliskom ich wady, 
błędy i występki! Mówią o sile komedyi rosse we 
Francyi. J a  nie znam bardziej brutalnej prawie siły, 
jak ta, która tętni w każdem słowie, w każdej sy- 
tuacyi tej wspaniałej sztuki. Nie uciekł się Bliziński
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kratycznego polskiego, dlatego, ze zawarł kompromis 
z drugim odłamem demokraeyi polskiej — otwarły 
się dziś oczy, że taktyka ta była nietylko konieczna, 
ale i patryotyczna. P >d hasłem ostrzęjśzem zbliżono 
do siebie oba obozy demokratyczne i utorowano dro­
gę do wytworzenia silnej lewiey w Sejmie.

Wybór B o j k i  jest wielkim protestem, założo­
nym przez wyborców stolicy przeciw ciężkiemu błę­
dowi, popełnionemu przez komitet centralny i przez 
rząd, gdy zwalczał kandydaturę Bojki w małej wła­
sności pow. dąbrowskiego.

W Dąbrowie p. starosta w numdurzę i przy 
szpadzie biega po biednych żydowskich kramarzach 
i szynkarzacli, drżących na widok tego władcy w zło­
tym kołnierzu, i każe im głosować przeciw Bojce — 
a stolica kraju temuż samemu Bojce, wójtowi z Grę­
boszowa, daje blisko 2300 głosów, daje mu ich wię­
cej, niż ministrowi, daje mu absolutną większość od- 
razu, w pierwszem zaraz głosowaniu.

W głównej kwaterze komitetu centralnego przy 
ulicy Ossolińskich — i w kwaterze pomocniczej pod 
kawkami, ten protest stolicy przeciw presyi rządowej 
przy wyborach włościańskich, protest przeciw gwał­
ceniu wolnej woli ludu, przeciw nadużywaniu przez 
komitet centralny haseł narodowych w celach par­
tyjnych, musiano uczuć bardzo dotkliwie.

In try g an c i.
W ostatnich dniach, w szerokich sferach dyplo­

matycznych wielkie wywarła wrażenie afera ambasa­
dora niemieckiego we Wiedniu, Euleuburga, która, 
jak naszym czytelnikom z telegramów wiadomo — 
wynikła na tle dziennikarskich wielce ciekawych ar­
tykułów.

Zaczęło się od tego, że Vossische Ztg. zamie­
ściła sdnzacyjny artykuł vptępny p. t. „Posłowie 
w podróży", w którym zarzuciła księciu Eulenbur- 
gowi, że nadto często wydala się z Wiednia. W od­
powiedzi na ten zarzut oświadczyła Neue Freie 
Fresse, że artykuł Vos. Ztg., jest owocem jakiejś ni­
kczemnej intrygi, kierowanej z za kulis przez pe­
wnego wpływowego dyplomatę. Równocześnie na­
padł wiedeński organ liberalny na pewnego posła 
niemieckiego, ciężko chorego na gicht (prawdopodo­
bnie lir. Hatzfeld w Londynie), tak, że mogło by 
się zdawać, iż to jego właśnie posądzają o owe za­
kulisowe intrygi.

7oss. Ztg. zaprzeczyła naturalnie bardzo ener­
gicznie insynuacyom N. Fr. Presse, która jednak nie 
dając za wygranę, ogłosiła drogi artykuł, prawdopo­
dobnie inspirowany przez samego księcia Eulenbur- 
ga, w którym już zupełnie wyraźnie i bez ogródek 
określa atrybuta owego zamaskowanego intryganta

do półsłówek, do półśrodków. Zdarł herb, rozsiada­
jący się na frontonie pałacu Czamoskalskich i po­
kazał, ile tam po za herbem przez całe wieki na- 
gnieździło się robactwa. To całe gniazdo poruszył 
i rozlazło się 0110 po scenie w formie młodych i sta­
rych, mistrzowską ręką nakreślonych sylwetek. Na 
taką nagą prawdę, na takie wydJostaiiie pewnego 
odłamu społeczeństwa, może sobie pozwolić tylko ge­
niusz, a takim bezwątpienia był... Bliziński. Ja  sta­
wiam „Rozbitki" wyżej od „Pana Damazego", Pod­
czas, gdy w „Damazym* jeszcze Bliziński zdaje się 
zaznaczać po wierzchu znajomość natury ludzkiej, 
tu, w „Rozbitkach* zapuszcza rękę w serce, w głąb 
duszy i targa nią, nie zważając, iż to boli, że krew 
ciecze, że niejeden Kotwicz Dalberg czuje, jakby 
dotknięcie uderzenia na swej twarzy. Z nadzwyczaj­
nym realizmem przeprowadza Bliziński swe dzieło, 
nie cofa się przed niczem. Jest to jedyne może u nas 
dzieło sceniczne, napisane z taką bezwzględnością, 
bez oglądania się na. żadne uboczne względy, na 
krzyki pawia, jakie owa kasta półpanków wydawać 
musi. Są to bowiem Narcyzy zakochano w sobie, ale 
ceniący tylko te zwierciadła, które im ich twarze po- 
kazują gładko, usuwając szepczącą ich zgniliznę 
i wyrzuty. Bliziński był prostą, zacną, wielką duszą. 
Sam ze szlachty wiejskiej, pracą i genialnym darem 
zajaśniał wysoko na polu sztuki. Miał więc prawo 
sądzie surowo tych, którzy byli spasieni cudzą stra­
wą, czekając, co im jeszcze los łaskawy udzielić ra­
czy, i oto sądził ich w nieubłagany, straszny sposób.

Powstały — „Rozbitki — powstały i pozostały! 
Genialny starzec legł w grobie — cień jego przemó­
wił wczoraj wielkim, silnym, wspaniałym głosem. — 
I  rozpaczliwy smutek ogarniał serca widzów, myśląc, 
że te lat kilkanaście, które minęły od napisania 
„Rozbitków*, nie zdołały do reszty wyplenić, wygu­
bić Czamoskalskich i uwolnić nasz kraj od tej sa-
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z Fbss. Ztg. Z dzielną pomocą przyszło jej w tem 
Kleine Journal, który pisał: „Jest to zawsze ten sam 
pan, którego rękę znać było w upadku Bismarka, 
ten sam, którego stary kanclerz nazywał „łotrem 
z oczami hyeny". W upadku Caprmego odegrał on 
również nader ważną rolę, zabezpieczając się przed 
atakami prasy bardzo prostą drogą — pojedynkami. 
Pan ów, wraz z licznymi swoimi przyjaciółmi, two­
rzy w rządzie drugi rząd. Za pomocą tajemnych 
szyfr znosi się on, pomijając ambasadorów z ich 
podwładnymi. Jest nadto panem i mistrzem oddziału 
prasowego, z którego to stanowiska przemyca 
w dziennikach wszystko, czego potrzebuje. Upadek 
ekscelencyi W erdera był jego dziełem, a jeżeli się 
mówi o „anglomanii" w pruskiej polityce, to jest to 
także jego dziełem.

Zbliżenie niemiecko-francusko-rosyjskie jest wi­
docznie nie na rękę, dlatego też zabrał się do ro­
boty pilniej, niż kiedykolwiek, aby tylko to swoje 
dzieło zniszczenia doprowawadzić jak najdalej,

„Wprawdzie pan Kichthofen — pisze dalej 
Kleines Journal — otrzymał miejsce sekretarza 
państwa, na które od dawna ostrzył sobie zęby ów 
hyenooki jegomość, ale ten ostatni, nie dając za wy­
graną, prowadzi swoją własną politykę dalej, ignoru­
jąc powołanych do tego przełożonych. Doszło do 
tego, że człowiek tej miary, co książę Euler burg, 
nie może się przed intrygami snutemi w minister­
stwie dla spraw zagranicznych inaczej ratować, jak 
drogą komunikatu w N . F r. Presse, który ma ria 
celu obronę stanowiska, jakie on, jako ambasador 
niemiecki we Wiedniu zajmuje.

Są to wszystko stosunki, które prędko muszą 
się skończyć, jeżeli nasz polityczny wpływ za gra­
nicą i powaga korony w Niemczech nie mają b a rd zo  
ucierpieć. P. hr. Bulów mógłby zrozumieć, że owa 
kasetka z mydłami, którą mu cesarz ofiarował przy 
wprowadzaniu się do pałacu kanclerskiego, ma ale­
goryczne znaczenie. Niech pamięta, że mydłem tem 
powinien wymyć urząd dla spraw zagranicznych, 
usuwając zeń wszystkie te elementy, które urząd ów 
podminowują, budząc z tamtej strony słupów grani­
cznych niedowierzanie do konsekwencyi naszego 
rządu".

Ile w tem wszystkiem jest prawdy, a ile czcze­
go produktu, żądnego sensacyi umysłu, trudno dociec. 
Na dobitek cała sprawa zaciemnia się jeszcze bar­
dziej przez oficjalne oświadczenie Norcld. Allg. Ztg,, 
która powiada: Przed kilku dniami przyniosła N . Fr. 
Presse artykuł, malujący w ciemnych barwach intry­
gi w dyplomatycznej służbie cesarstwa, a Kleine 
Journal ma odwagę wskazać, jako inspiratora tego 
artykułu ks. Eulenburga. Aby raz położyć tamę tym 
wszystkim bredniom, jesteśmy upoważnieni do ogło­
szenia następującej depeszy, którą książę Eułenburg 
wysłał z Gasteinu 7 b. m. do p. Richthofona, se­
kretarza urzędu dla spraw zagranicznych. Oto depe­
sza: Jestem ogromnie nieprzyjemnie dotknięty arty­
kułem N . F r. Presse.

Proszę autorowi, jeżeli się go znajdzie, wyra­
zić moje najgłębsze ubolewanie i niezadowolenie. Na 
wszystkie napady stale nie odpowiadałem. Milczeć 
będę także i dalej. Bezwarunkowo nie życzę sobie, 
aby tak zwani „przyjaciele" występowali w mojej 
obronie i to w sposób tak wysoce perfidny. Proszę 
zawiadomić o tem kanclerza".

N . F r . Presse obraziła się tonem oficyalnego 
organu berlińskiego i oświadczyła, że nie chcąc by­
najmniej intrygować przeciw księciu Eulenburgowi, 
zamieściła ów artykuł, jako pochodzący „ze strony

kały, od tej zawady, od tych herbowych-rupieci, koło 
których pająki iuż powinny były dawno zasnuć paję­
czynę zapomnienia.

• . . * * . • • *
Kim jest Strasz w tej sztuce — o tem wiemy 

wszyscy. Nazwisko Strasza zrosło się niejako z na­
zwiskiem Żelazowskiego. On ma tem zaszczytny 
przywilej odtwarzania tego wcielenia niejako nędzy 
proletaryatu, który staje w jednej chwili jak groźny 
sędzia i mściciel wśród tej ruiny kolumn i herbów 
szlacheckich. Strasza nie można sobie przedstawić 
inaczej, jak Żelazowskiego i to chyba najwięcej 
świadczy, jak ten znakomity artysta umiał odczuć, 
umiał cudownie wżyć się w tę postać bardzo głębo­
ką, bardzo subtelną, bardzo skomplikowaną. Żela­
zowski potrafił zualeźć owe juste  milieu trywialuości 
Strasza i nie zatrzeć środkami technicznemi żartu 
całej prześlicznej głębi, jaką ma w sobie ten pisa- 
rzyna. — Znamy wszyscy tę interpretacyę, której 
się słucha z rozkoszą, którą się niejako wchłania 
w siebie, nie odczuwając ani jednej fałszywej nuty, 
ani jednego drgnięcia i zawahania się na niepewnym 
terenie.

Burzą oklasków żegnano Żelazowskiego. —> Za 
wczorajsze wrażenie oklaski — kwiaty — to mało. 
Taką scenę, jak w akcie trzecim — całą, zacząwszy 
od pierwszych słów, zamienionych z Fiszerem, nale­
ży zaliczyć do najpiękniejszych arcydzieł sztuki sce­
nicznej. Ten duet, to starcie się dwóch kast, to krwa­
we policzkowanie u p r z y w i l e j o w a n y c h  przez 
gnębionych, było w grze Fiszera i Żelazowskiego 
ezemś wychodząeem po za ramy sceniczne. Fiszer

ogromnie wiarygodnej", wobec też czego oficyalny 
organ berliński nie ma zupełnie racyi, nazywając 
rewelacye N . F r. Presse „bredniami".

I^ u c h  w y b o r c z y .
P r z e m y ś l .  Zgromadzenie wyborcze większej 

własności z powiatów przemyskiego i jarosławskiego, 
wybierających wspólnie 3 posłów, odbyło się 9 bm. 
w sali Rady powiatowej. Zgodzono się na ponowny 
wybór pp. dr. Kozłowskiego i Kraińskiego. Przeciw 
3 kandydatowi, nominowanemu przez komitet cen­
tralny, p. Augustowi Gorajski emu, wystąpiło 3 sa­
moistnych kandydatów a to pp. Nanowski, Borowski 
i dr. Lisowiecki człowiek zdolny, właściciel dóbr 
Chłopice. — Przy próbnem głosowaniu otrzymali pp. 
Gorajski i Lisowiecki po 9 głosów, pp. Nanowski i 
Borowski po 4 głosy. — Komitet centralny napiera 
na p. dr. Lisowiecki ego, aby cofnął swoją kandyda­
turę na p. Augusta Gorąjskiego.

Czas odnowienia przedpłaty
na 9,§lowo Polskie64.

Prenum erata za dwa wydania dziennie wynosi
miesięcznie:

w m ie jsc u ....................................................... koron 2*—
% dwurazową dostewą do domu . . „ 2*60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii  „ 2*20
7, dwurazową przesyłką w Monarchii . „ 2*70
w N ie m c z e c h ..........................................„ 4*—
w innych państwach związku pocztowego „ 6*—

(Każda zmiana adresu 40 hal.)
Pren u triera torzy „Słowa Polsldegou mogą abono- 

wać po zniżonej cenie tygoduik p. t. „Gazeta św ią ­
teczna".

D la  prenum eratorów „Słowa Polskiego*
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

w e Lw ow ie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „ 

na prow incyi miesięcznie 40 „ 
Prenumeratę na Gazetę świąteczną  należy przy­

syłać wprost do Administracji tej gazety, ul. Cicha 
l. 5 we Lwowie, powołując się jednak na abona­
m ent „Słowa P o lsk ie g o \

Kronika miejscowa.
L w ó w , 12 września.

J u tro  .•
— 13 września Piątek. Tobiasza Wyz. — Pol. poj. p. B.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o godz. 6 

minut 10.
Grobowiec G rottgera. Otrzymujemy nastę­

pujące pismo :
Szanowua Redakcya w artykule p. t. „Opuszczony 

grobowiec" porusza sprawę grobowca ś. p. Grottgera, 
który przez lat 33 był moją własnością, zaś od pół 
roku przeszedł ua w ł a s n o ś ć  g m i u y  m i a s t a  L w o ­
w a  i to w stanie zupełnie porządnym.

Przy ekslmmacyi zwłok Bolesława Młodnickiego 
zgruchotauo jednak marmurową tablicę z napisem i 
zuiszozono płytę zamykającą grobowiec, czego gmina 
dotąd nie uznała za stosowue naprawić za co ona je­
dynie jest odpowiedzialną. Wanda Młodnicka.

jest także mistrzem, w swym Kotvvic;zu, wiedzą o 
tem wszyscy.

Nie znam artysty, który z takim przedziwnym 
taktem umiałby pokrywać bolesnym prawie uśmie- 
chem odbierane w tej roli zniewagi, jak Fiszer. Tak, 
jak Żelazowski jest jedynym Straszeni, tak Fiszer 
jedynym Kotowiczem na scenach polskich. Do tej 
dwójki należy dołączyć jeszcze i Gostyńską w roli 
Łechcińskiej. Jest to w sztuce rola najszykowniej­
sza, bo ta tutumfaeka szlachecka jest najcynicniej- 
szą istotą w całej galeryi. Jest to połączenie naj­
niższych instynktów proletaryatu skorumpowanego 
zetknięciem się ze zgnilizną „wyższej" sfery. Wszy­
stko, co mówi Łechcińska, jest potworne. - Scena ma 
swoje wymagania. Co przeczytamy gładko w książ­
ce, trudno nam przełknąć ze sceny. Rozumie to do­
skonale tak wytrawna artystka, jak Gostyńska.
I dlatego jej Łechcińska budzi raczej grozę i prze­
raża — z taką miarą umie Gostyńska przeprowadzić 
przez scenę tę fatalną postać.

Drugą edycyą Łechcińskiej, jest owa Zuzia — 
dziewka z leśniczówki, gotowy żer dla rozpusty miej­
skiej. Grała ją  panna Miłowska, z pewną dozą do­
brze umiarkowanej zalotności. W grze pani Ogiń­
skiej szczególniej podnieść należy scenę aktu trze­
ciego pomiędzy Gabryelą i jej kuzynem. Pani Ogiń­
ska miała śliczne chwile, zaznaczone przeważnie 
zmianą twarzy i bardzo naturalnym podkładem uczu­
cia w głosie. Inni artyści, jak pan Feldman, wno­
szący dużo humoru i werwy za każdem pojawieniem' 
się, pan Stanisławski bardzo poprawny Maurycy, 
panna Jankowska wdzięczna i potulna Pola, pan

W ażaa  k w esty a  —  nie dla wszystkich ale 
dla p. : części mieszkańców Lwowa. A przecież
wszyscy chyba żyć i oddychać jednakowo muszą. Chodzi 
nam tu o Stróży kamiemeznych, o tych nieszczęsnych 
parjasów zepchniętych w zgniłe lochy nazwane sute- 
rynami a —  słynne więzienia weneckie są jeszcze 
suchsze i cieplejsze, niż te zgniłe nory, w których ci 
nieszczęśliwi żyć muszą. Lato jak lato —  przeważnio 
stróż i dzieci jego spędzają dnie całe na ulicy, w nocy 
okienko otwarte wpuszcza trochę powietrza, jedyuie 
stróżowa musi chłonąć w siebie wilgotne wyziewy, sto­
jąc przy kominie lub balii dzień cały —  ale nadchodzi 
zima i sumienie właścicieli domów powinno się obu­
dzić i zatroszczyć o stan tych nor, w których stróżom 
istnieć każą. Wszak na zimę opatruje się budę psa, 
który pilnuje dobytku, choćby już ze względu egoisty­
cznych zapatrywań. Jedynie tylko Stróże miastowi są 
zaliczeni do rzędu istot, nad ktoremi faktycznie nie ma 
żadnej opieki, ani litości. Te jamy podziemne, gdzie 
się gnieżdżą oni i ich dzieci służą jeszcze za przytu­
łek innym nędzarzom, którzy odnajmują od nich „ką­
ty** i tam swe bezdomne głowy tulą. Niewiadomo, czy 
kiedykolwiek właściciel domu wszedł do takiej nory, 
którą za mieszkanie przeznaczył, ale to pewna, że co­
fnąłby się od progu, niechcąc nawet minuty pozostać 
tam, gdzie ma sumienie trzymać żyjące istoty całą zi­
mę. Tak samo jak przeszłego roku rozpoczniemy kam­
panię przeciw tym nieludzkim właścicielom i prosimy
0 podawanie nam adresów mieszkań stróżów nie odpo­
wiadających waruukom hygieny. Może ta zapowiedź 
skłoni panów i paiiie posiadających domy do zatro­
szczenia się o dolę tych, którzy nic nie posiadają, a 
zmuszeui są służyć za strażników dobytku iuuyoli.

R odziny na św ieczn iku! Tak nazwał ks. 
Czetwertyński w toaście, wzniesionym na uczcie we- 
seluej z okazyi zaślubin księżniczki Czetwertyńskiej 
z hrabią Tarnowskim — arystokracyą rodową polską. 
Bardzo pięknie — „na świeczniku" utarło się już to 
wyrażenie, „ale książę Pau zapomnieć raczył, że obec­
nie na świeczniku stoi nie teu, kto miał szczęście mieć 
po urodzeniu czepek z mitrą lub korouą hrabiowską, 
nadzinny na łysą głowę —  ale ten, kto zasługą, pra­
cą, talentem przynosi zaszczyt krajowi. —  „Na świe­
czniku" — to zuaczy, iż obowiązkiem jego jest św ie­
cić, rozjaśniać mrok, i rozlewać światło, które nietylko 
oświeca resztę narodu, ale i po za granice kraju daje 
znać o tem, że „jeszcze nie zginęła*. Kto to jeduak 
uczynił? Czy rodowa arystokracya? Brylowanie w sa­
lonach zagranicznych, to jeszcze nie jest stauie na 
świeczniku i miejsca te zajmują inni, często nie her­
bowi, ale wielcy duchem, artyzmem i pracą. Nie dość 
się uazywać „jaśnie oświeconym*, ale trzeba samemu 
oświecać — wtedy będzie się miało prawo mówić o 
„świeczuiczuikach“ i drapać się ua nie.

G im nazyum  k lasy  czne żeńsk ie 8-klaso-
W 6. Od pani Z. Strzałkowskiej otrzymujemy pismo na­
stępujące. Ulegając powszechnemu żądaniu rodziców, 
zamierzam przekształcić swoje 6-klasowe gimnazyum 
klasyczne żeńskie ua ośmioklasowe z plauem gi- 
mnazyów publiczuyeh męskich. W tym celu otwie­
ram wpisy do I klasy, którą wprowadzę w życie dnia
1 października br. jeżeli się zgłosi odpowiednia liczba 
uczenie. Waruuki przyjęcia te same, jak w gimnazyaeh 
państwowych męskich, a więc ukończeaie 4 klasy 
szkoły ludowej wyższego typu lub odpowiednia nauka 
prywatna; metryka chrztu na dowód, że zgłaszająca 
się uczenica w r. 1901 ukończy przynajmniej 10 rok 
życia. Starsze pauieuki mogą też być przyjęte. Po 
zamknięciu wpisów do 28 bm. odbędzie się egzamin 
■w  ■ — — — —
Hierowski, dawniej już oconiony sympatycznie w roli 
Władysława i wszyscy inni grali bardzo szlachetnie 
i starannie — tak, jak zwykle grają inteligentni i 
szanujący swój zawód artyści, gdy mają interpreto­
wać jedno z arcydzieł literatury dramatycznej pol­
skiej.

Był jednak wczoraj w teatrze jeden objaw, 
który na mnie przynajmniej wywarł dziwne wraże­
nie. Oto — w antrakcie pomiędzy trzecim a czwar­
tym aktem, wychylił się ktoś po za balustradę ga­
leryi i zawołał: „Bojko wybrany posłem 1“ To chłop­
skie nazwisko, krótkie — proste, padło w tę wyzło­
coną teatralną salę i nastała chwila ciszy. I  nagle 
cała sala zagrzmiała huraganem braw. Zaszumiało 
i brawa te leciały aż pod stropy o złoconych krę­
gach, jakby masa ptactwa uśpionego wśród zboża, 
porwała się i biegła ku górze. Ten objaw entuzya- 
zmu miał dziwne znaczenie w chwili, gdy świeżo 
zapadła zasłona na owe trupy rozleniwionych „Rozi 
bitków" — na ich herby, rozpadające się w proch, 
na ich ręce wyciągnięte chciwie ku pieniądzom, któ*» 
re parwenjusze nabyli potem i krwią ludzką. Zdaje 
się, iż wielu widzów w sali odczuło tajemniczą ni<$ 
tego wypadku i że ten szelest braw miał dla wi­
dzów umęczonych atmosferą zgnilizny, wiejącą zę 
sceny — znaczenie wyswobodzenia się na chwilę od 
trupów, wynurzających od czasu do czasu z fali źy* 
cia narodowego swe uparte głowy mamutów, na któ< 
rych jeszcze widać resztki mchu przedpotowego.

_______  Zapolska.

MIKOŁAJ LUDWIG
Lw ów, H otel G e o r g ia .najtaniej
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wstępny w tym zakresie nauki, jak do I klasy gimua- 
ey am męskiego.

Kierownictwo dydaktyczno-patlagogioziie swego 
gimnazyum poruozyluw profesorowi Józefowi Szafra­
nowi. Zofia Strzałkowska,

ul. Pańska, 16.
G!oa m yśliw ego. Odlatutą bociany I Szczęśli­

wej drogi! Niechże lecą owe ibisy galicyjskie i nie po­
wracają więcej. Wyobrażam sobie zdumieuie czytelui- 
ków i nie dziwię się wcale,\ bo przecież tak przyzwy­
czailiśmy się cenić tego kochanego boćka, tak pobłażli­
wie patrzeć na hipokrytów zbrodniarzy, że przez myśl 
aam nie przejdzie, iż można mu robić jakiekolwiek za­
rzuty, a jednak bocian to zbrodniarz pierwszej wody, 
on jest właśnie winien, że zwierzyna u nas jest tak 
droga. Ten biały pan, który zdaje się kontrolować czyn­
ności uaszego chłopka i zaglądać ciekawie w każdy 
kąt praoującej w polu robotnicy. Wszyscy go lubią, 
kochają i nie dozwalają mu wyrządzić żadnej krzywdy.

Pozory przemawiają za nim, tymozasem nie jest 
ou tak niewinnym jak się wydaje, Jedyną jego cnotą 
jest szalona praca, jakiej się poświęca od rana do wie­
czora w wynajdywaniu gniazd kuropatwich i zjada- 
mu młodych zajęoy. a w braku tych tępieniu żab, 
które, jak wiadomo, są tylko dobrodziejstwem rolnika, 
inne kraje wypowiedziały już dawno walkę, my tylko 
pozostaliśmy pod tym względem w tyle i kierując się 
w niczem nie uzasadnionymi względami otaczamy poe­
tyczną opieką. U nas polowanie jest tylko rozrywką 
próżniaków, podczas gdy w Doluej Austryi niesie trzy 
miliony dochodu. Ale tam -uie rządzi się nikt roman­
tyzmem, a bezwaruukowo romantyzmem jest tolerowa­
n i  seutymentalne bocianów ua naszych łąkach i błoniach.

£?& S tr y c h u . Dawną trądycyą utarło się poję­
cie, że cale kufry rzeczy, szozególniej tych „zimowych4* 
wynosić należy na strych i tam mieć je na przecho­
waniu. Tradycya ta już wiele razy zakończona została 
umuthemi następstwami, ale to nie może oduczyć na- 
:,ze miejskie panie od przechowywania nieraz bardzo 
•tnnych rzeczy ua owych fatalnych strychach. Od arą 
;}<><iobnej tradyoyi padła obecnie pajii M., mieszkająca 
1 y ulicy Kraszewskiego, której skradziono przepy­
szne futro wartości 2.000 "koron z zamkniętego na 
dwie kłódki strychu. Dziwnem zdawać się może, iż 
złodzieje gospodarują w ten sposób w domach zamie­
szkałych —  urywają zamki, otwierają kufry —  wy­
noszą kosze i tł urno ki z kradzionemi efektami. A je­
dnak tak jest. Czy obecnie połicya odnajdzie owe fu­
tro i sprawców kradzieży —  to wielkie pytanie. Są­
dzimy jednak, iż lepiej jest uie narażać złodziei na 
pokuszenie, a siebie na straty — i strychy uie prze­
znaczać na schowki dla cennych rzeczy.

S t a n  pow ietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4* 14° R.

Kronika krajowa.
P rzem yśl. Napływ dziatwy i młodzieży do 

izkół jest w tym roku niezwykły; wszędzie przepei- 
aieuie, mnóstwo dziatwy, żądnej światła i nauki, szcze­
gólniej w szkołach ludowych, nie możua było wpisać 
dla braku miejsca —  co jest znamieuuem, dla braku 
iii nauczycielskich. W seininaryum uaucielskiem żeń- 
skiem, mieszczącem Bię w budynku starym, uie odpo­
wiadającym ani hygienie, ani bezpieczeństwu zwykłemu

Sanacya ruchu kobiecego.
(Dokończenie).

1) Energiczne zwalczanie prowadzonej przez 
wielką część literatury emancypacyjnej tendencyi 
walki międzypłciowej i mrzonki o równości obojga 
płci. Nader liczne publikacye w sprawie kobiecej 
charakteryzują się przeważnie zupełną ignorancyą 
podstaw naukowych, na których każdy ruch społe­
czny opierać się winien. Pisma tego rodząją —  i to 
zarówno pro i contra —  powtarzaniem podjudzają­
cych haseł, czczem frazesowstwem- i fałszywem tłó- 
maczeniem zjawisk społecznych, powiększają tylko 
chaos, istniejący już w tej sprawie. Nie można, co 
prawda przeszkodzić zjawianiu się pism tych, lecz  
można poddawać je skrzętnej i surowej krytyce. 
Dzieje się zaś wprost przeciwnie: w zastosowaniu 
zwyczajnej taktyki partyjnej toleruje się, lub nawet 
wychwala wszystko, co napisane jest w duchu rze­
komo emancypacyjnym, chociażby w istocie było non­
sensem. Przez to samo zatraca się u szerszych mas 
zrozumienie i ocenienie dzieł lepszych, które poja­
wiać się zaczynają w najnowszej literaturze kobie­
cej. W  dziełach tych spotykamy się już z szerszym  
poglądem na życie, z umiejętną, na naukowych da­
nych opartą psychologią kobiety, widzimy zaniechanie 
kultu swego ja i ocenianie osoby swej, jako cząstki 
całości.

2) W spółdziałanie kobiet i mężczyzn. Była raz 
epoka, w której kobiety bohaterów, m yślicieli i poe­
tów pobudzały do wielkich czynów, wzniosłych idei 
i pieśni, kiedy istniało obopólne działanie obojga 
płci uzupełnianie się myśli i uczuć. Czasy te mi­
nęły- dziś kobieta nie poprzestanie na pobudzaniu, 
l e c z  współdziałać zechce i potrafi. Idzie tylko o to, 
aby wynaleźć punkta styczne, rozpoznać w maszy- 
neryi społecznej, gdzie praca kobieca uzupełniająco

życia, odmówiła dyrekoya z żalem przyjęoia 60 panien­
kom, bardzo dobrze przygotowaniem, bo i tak prze­
kroczono unormowaną liczbę frekweutautek. W gimua- 
zyum polskiem i ruakiem zabrakło sal, niepodobua na­
wet tam, gdzie tego wymaga potrzeba tworzyć klas 
równoległych, z wielką oczywistą szkodą dla nauki. 
Zdaje się, że obaj dyrektorowie będą zuiewoleui ustą­
pić z mieszkań swych w zakładzie. Cyfry poniżej po­
dane, przemówią najwymowniej.

S z k o ł y  l u d o w e .  Szkoła lud. IV. klas im. św. 
Stanisława Kostki przy ul. Wodnej 275 u cz .; szkoła 
lud. IV. klas. im. św. Jana Kautego na Zasaniu 465 
ucz. w 9 oddziałach, szkoła dziewcząt IV. ki. im. Ko­
narskiego 490 uczeu. w 10 oddziałach, szkoła lud. 
IV. kl. im. Franciszka Józefa na Garbarzach 589 ucz., 
tamże IV. kl. szkoła dziewcząt 528 uczeń. Szkoła VI.
kl. dziewcząt im. św. Jadwigi przy ul. Wodnej 829
uczennic.

S z k o ł a  w y d z i a ł o w a  III. klas. męska przy 
ul. Wodnej 289 ucz. w 6 oddziałach.

S z k o ł a  k l a s z t o r u a  PP. Benedyktynek na 
Zasaniu z 2 kursami wyższymi w IX. klasach 540
uczenie.

S e m i u a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e  ż e ń s k i e
232 uczeń.; kurs froblowski 10 as-pirautek. Szkoła IV. 
klas. ćwiczeń 144 uczeuio; ogródek froblowski 50 
dziatwy.

G i i n n a z y u m  p o l s k i e  w VIII. klasach 725
ucz. oddziałów 10.

G i m n a z y u m r u s k i e  w VIII. klasach 524 ucz. 
oddziałów 8.

S z k o ł a  l u d o w a  wy ż .  Sartera przy ul.Jagiel­
lońskiej 148 uczniów.

Wydziałowi kraj. i Radzie szkolnej krajowej do 
wiadomości.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
N a  w sze lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada admlnlstracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. marki lub kurty korespondencyjnej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umuwiuć się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
U horążozy& ny l. 17.

P ro s im y  o w y r a ź n e  w y p is y w a n ie  a d re só w  n o -  
tuych p re n u m e r a to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a sk o w y c h  a d r e s ó w  d o ty ch cza so w yc h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

W naszej adm in isłrącyi  złożyła na pomnik B a r t o ­
s z a  G ł o w a c k i e g o  p. Wanda Guratowska 2 k.

Podróż cara. Jak nam donoszą z Paryża, za­
mówiono dla prywatnego użytku cara ua pokład ja­
chtu „Standard* większą liczbę szampauu znanej świa­
towej firmy Veuve Clicąuot Ponsardin. Car jest bo­
wiem szczególnym wielbicielem tej marki.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
We czwartek 12 b m. po raz pierwszy: „Jabuka* czylł 

„Święto jabłek®, operetka w  3 aktach Gustawa Davis i Maksa 
Kalbeck; przekład Adolfa Kitschrnana, muzyka Jana Straussa. 
W głównych iolach wystąpią panie: Kliszewska, Kasprowiczowa, 
Łopatyńska. Pp Krzemieński, Jaroński, Lelewicz, Kiczman, 
Paszkowski i inni.

W piątek 13 b .  m. po raz drugi: „Jąbuka* czyli „Święto
jabłek*

wkraczać winna do pracy męskiej, czyli przedsię­
wziąć umiejętny p o d z i a ł  p r a c y .  Na, miejsce ró­
wnouprawnienia, opartego na niemożliwej równości, 
należy utwierdzać przekonanie o r ó w n o w a ż n o ś c i  
obojga płci.

3) Wybór zawodów. Nie kładąc tamy rozwojo­
wi jakichkolwiek wyjątkowych u kobiet zdolności, 
należy przecie dla ogółu kobiet uczynić wybór po­
między zawodami i uprzystępniać głównie te, które 
leżą w linii harmonijnego rozwoju całej istoty ko­
biecej i dlatego mogą być wykonywane z pożytkiem  
dla ogółu, a bez szkody dla jednostki kobiecej. Do 
zawodów takich należy obszerna i coraz zwiększa­
jąca się dziedzina p r z e m y s ł u  k o b i e c e g o ,  wiele 
działów przemysłu a r t y s t y c z n e g o ,  n a u c z y ­
c i e l s t w o  i zawód 1 e k a r s k i. Ten ostatni 
zawód jest niejako rozszerzeniem macierzyństwa 
na ogół cierpiących dzieci, to też, chociażby nawet 
absorbował całą siłę kobiety i odciągał ją od domo­
wego ogniska, nie stoi on w sprzeczności z jej misyą 
naturalną.

4) Równolegle do równoważności działania wy­
walczanie r ó w n o w a ż n y c h  p r a w.  W alka o otwar­
cie zawodów odbywa się stosunkowo o wiele ener­
giczniej i raźniejsze odnosi rezultaty, aniżeli walka 
o zdobycie praw tych, które są niezbędnym warun­
kiem dla korzystnego wykonywania tycli zawodów. 
Zasada: „zdobędźmy najpierw prawo kształcenia się, 
a potem dadzą nam i resztę praw“, dobra była z po­
czątku. ruchu, dziś ustąpić ona musi energicznemu 
dążeniu ku wyrównaniu, coraz dotkliwiej dającej się 
czuć sprzeczności wynikającej stąd, iż wzrastającej 
możliwości przysposobienia kobiet do pracy zawodo­
wej lub społecznie użytecznej, nie odpowiada roz­
szerzenie granic jej działalności i sprawiedliwe wy­
nagradzanie pracy. Tylko przez usunięcie tej sprze­
czności zmniejszy się liczba ofiar na ołtarzu idei

W sobotę 14 b. m. po r; z pici waży: „Życia we dwoje* 
(La vie en doux), komodya w 3 aktach Henryka Boccaye; tłu­
maczył M. Suchorowski.

W niedzielę 15 b. m. „Trzy życzenia* operetka w trzech 
aktach Ziehrera. Ostatni i pożegnalny występ Heleny Schup- 
pównej.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie .
We czwartek 12 b. m.: „W esele", dramat w  3 aktach. 

Stanisława Wyspiańskiego (po raz 27).
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę 14 b m .: „Gioconda*, tragedya w  4 aktach 

Gabryela d’Anuuzio, przekład z Wójcickiej (nowość).
W niedzielę 15 b. m.: „Burza*, baśń dram. w  8 obrazach 

z epilogiem W. Szekspira.
Bilety wcześniej nabywać można w kasie zamówień F. A. 

Grigara, Rynek główny, Linia A-B, a w  dniu przedstawienia 
w kasie teatralnej.

Z  te a tr u :  Dzisiejsze przedstawienie „Jabuki* świetnie
się zapowiada — jutro, w piątek „Jabuka* po raz drugi.

„Życie we dwoje* wesoła, a wielce zajmująca i oryginal­
na sw ą treścią, komedya, w której oboje pp. Solscy odegrają 
główne : popisowe role — rozpocznie się w  sobotę o godzinie 
7 -mej.

Od dnia tega wszystkie przedstawienia wieczorne rozpo­
czynać się już będą o tej godzinie, z wyjątkiem niektórych 
przedstawień niedzielnych, jeżeli popołudniu dłuzsza sztuka bę­
dzie graną. Najbliższemi nowościami, nad któremi już odbywają 
się studya, są: „Pocałunek* (Hubicka) opera komiczna w  3-ch 
aktach Smetany i „Po nad siły", dramat Bjoernsterna-Bjoernsena, 
W przekładzie Jana Kasprowicza.

Dr. M a u r u s  H o ffm a n n . „Zarys estetyki dla 
użytku szkolnego i nauki domowej", według oryginałq 
niemieckiego, opracował J. St. Nakładem księgarni Gu- 
bryuowicza i Schmidta, 8°, str. 126, Lwów 1902. Oto 
najuowsza publikacya, którą znajdujemy na pułkach 
księgarskich. Zaradza ona dojmującemu istotnie brako­
wi krótkiego, treściwego a wyczerpującego podręczuika 
estetyki i może uczynić zadość potrzebom nauki w szko­
łach średnich, zakładach prywatnych, peusyonatach 
i w nauce domowej. Nie jest to uiewoluiczy przekład, 
lecz samodzielue opracowauie, a że pod iuicyałami tłu­
macza kryje się zuane i wytrawne pióro, więc da,ja 
nam rzecz popularną, jasną, zrozumiałą i wytwornym 
językiem napisaną. „Kult piękna i uprawa sztuk —- 
czytamy w przedmowie tłumacza —  przyczyniają się 
najdzieluiej do uszlachetnienia natury ludzkiej, do roz­
wijania i utrwalania wszystkich uczuć, które są ozd o ­
bą serca, do kształcenia tern samem charakteru, który? 
w ogólnej harmonii społecznej, we wzajemnej miłości 
i szacuuku między ludźmi, w wiązaniu wszystkiego, co 
piękne, z wszystkiem co dobre, szuka podstaw rzeteł 
nej oywilizacyi*.

Dziełko rozpada się na cztery części, z któryoh 
pierwsza traktuje o pięknie, druga o sztuoe, trzecia 
o artyście, a ozwarta o miłośnikach sztuki. Rozumie 
się, że dział o poezyi jest przeważnie oryginalny, o ile 
wymagał oparcia o język i wzory poezyi polskiej.

T o a łr  b e z p ła t n y  M 'ńioypalność miasta Lille 
(Belgia) postanowiła, aby to: v miejski otwarty był dla 
stałych mieszkańców miasta bezpłatnie przez rok cały, 
Z oiekawej tej uchwały korzystać może każdy stały 
mieszkaniec miasta, który ukończył 16-ty rok życia; 
dla udowodnienia tego powiuien przedstawić w urzędzie 
miejskim metrykę lub inny dokument urzędowy. Wobec 
tego zapewne i wybór sztuk zależny będzie od sła­
wetnej muuicypalności m, Lille.

Dr. A lf r e d  N o s s ig  autor libretta do „Manru44 
Paderewskiego, piaząoy teraz głównie po niemiecku,

emancypacyjnej i skróci się niechybnie nadchodząca 
epoka zniechęcenia,

5) Jakiekolwiek by prądy z biegiem czasu 
otrzymały przewagę, nigdy na długo nie może być 
usuniętą kwestya etyczna i kwestya postępowego i 
harmonijnego rozwoju rodu ludzkiego. Poprzez 
wszelkie zaś utopio, próby i programy organizacyi 
społecznych, utwierdza się coraz silniej przekonanie, 
że taki rozwój harmonijny nie jest możliwym bez 
współdziałania k o b i e t y - m a t k i ,  to też poprzez 
wszystkie iiasła społeczno coraz silniej odzywa się 
wołanie o doskonałe matki, które by dorosły do wy­
sokości zadania swego. Cóż jednak dotychczas uczy­
niono w tym kierunku? Do jakiegokolwiek zawodu, 
czy to lekarza, czy szwaczki —  przebywa kobieta 
pewien czas nauki i przygotowania, a jedynie tylko 
do najważniejszego ze wszystkich zawodu matki, 
przystępuje nie tylko zgoła bez przygotowana, ale 
często nawet cały poprzedni jej tryb życia, wycho­
wanie jej fizyczne i moralne prowadzi wprost do 
zaniku wrodzonych jej w tym kierunku skłonności i 
zdolności. Rzecz naturalna, że wobec tego energia  
życiowa szuka ujścia w innym kierunku.

Teodor Vischer p isze: „Nie należy dopuszczać 
do związku małżeńskiego nikogo, ktoby poprzednio 
nie zdał dobrze egzaminu z wychowania dzieci.44 
Jest to pole, które dotychczas prawie zupełnie leży  
odłogiem. Zanim kobieta przystąpić może do wy­
chowania dzieci, winno przedewszystkiem Własne jej 
wychowanie stanąć na podstawach rozumnego i na­
turalnym warunkom odpowiadającego wykształcenia. 
Gdyby ogół kobiet wychodzących za mąż, posiadał 
znajomość fizyologii kobiety i fizyologii dziecka, zna*, 
jomość na tych danych naukowych opartej i tylkq 
przez nie zrozumiałej hygieny i znajomość psycholog 
gii dziecka, korzyść, jakaby stąd wynikła dla ludz« 
kości, byłaby stokroć większa niżeli korzyść wypły­
wająca z umożliwienia setkom kobiet intołigentnycł|

a rekonwalescentów i chorych najposil* 
niejszym napojem odżywczym jest

« n r t«~v *1 «rJhsir)v w  a n t y k a c h
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K. Krzyżanowskiego i

przez powagi lekarskie ogólnie polecane 
i  używane.—  Prawdziwe tylko '£ marJfcq 
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poeta, dramaturg, rzeźbiarz, publicyetn i soeyolog, pra­
cuje obecnie nad wieikiem dziełem so<fyologiczn.eni, któ­
rego pierwszy tom ukazał się w handlach księgarski eh 
warszawa!doh. Dzieło ma tytuł ogólny „Revision des 
Socialismus“ a składać się ma z trzech tomów. Wy­
szedł obecnie tom pierwszy p. u. „tias system des 8o- 
cia lism us\ część I (Berliu-Bern 1901 str. 277) Dwa 
następne tomy poświęcone będą nowożytnej kwestyi 
agrarnej.

N a P ogran icza  (zagłębie dąbrowieckie). Nowa 
sztuka młodego aktora prowincyoualnego p. Adama 
Siedleckiego pojawiła się na deskaoh teatru Wodewilu 
w Warszawie. Autor —  dziecko kułis zna na wylot 
scenę i przedstawił się jako pisarz melodramatyczuy 
obdarzony imaginacyą i temperamentem. Publiczność 
przyjęła sztukę chętnie i zdawała się interesować dzie­
jami sceniczny oh bohaterów.

Z ziem polskich.
Odpast w  C zęstochowie. Ouegdajszy, osta­

tni odpust Narodzenia Najświętszej Maryi Panny w Czę* 
Stochowie zgromadził do 150.000 pobożnych.

Uroczystości odpustowe poprzedziły w sobotę so­
lenne nieszpory, odprawione przez o. Piusa Przezdzie- 
okiego, Paulina.

W niedzielę sumę w wielkim kościele, w otocze­
niu licznego duchowieństwa celebrował J. E. ks. biskup- 
sufragau dyecezyi kujawsko-kaliskiej, Henryk Kossow­
ski, kazanie zaś wygłosił O. Kazimierz Siedlecki, 
Paulin.

Z pomiędzy kompanii, które wchodziły i wycho­
dziły z Jasnej Góry na czele z proboszczami i własue- 
mi orkiestrami, wyróżniały się: z okolic Nowego Mia- 
Bta (orkiestra w białych kapotach), Lutoborzyc i Skalb­
mierza (ubrania krakowskie), z Szyc (dziewczęta, nio- 
sąoe obrazy święte i wieńce, w .ubraniach krakowskich), 
Wolbromia (orkiestra strażacka), okolic Będzina (orkie­
stra górnicza) i wiele innych.

Najliczniejsza po warszawskiej kompania kielecka, 
a następnie łódzka, najmniejsza, a zarazem najdalsza 
(będąca w drodze trzy tygodnie) przybyła z Kamieńca 
Podolskiego.

Onegdajszy odpust częstochowski odznaczał się, 
tem że jakkolwiek liczebnie równał się odpustom lat po­
przednich, jednakże ilością kompanii, dochodzących do 
400, przewyższył znacznie inne lata.

N a kanonii za katedrą św. Jana w Warszawie. 
W obrębie przesmyku, zwanego Dziekanią, przystąpio- 
uo do odświeżenia murów domów, będących własno­
ścią kościoła archi katedralnego.

Zarazem będzie na zewnątrz odświeżona galerya. 
która ongi stauowiła przejście z zamku do loży w świą­
tyni.

Przy robotach, obecnie przedsięwziętych, będą 
odmyte napisy, wyryte na tablicach kamiennych z na­
zwami ulic: Dziekania i Kanonia; tablico te ocalały od 
zagłady i należą do liczby zabytków.

N ow a szk o ła  d la kob iet w  W arszaw ie.
Sprawa fachowego wykształcenia kobiet naszych zy­
skuje nową podporę w świeżo otworzonym zakładzie 
p. Anieli Wereckiej.

Onegdaj ks. prefekt Kozłowski wobec licznie 
zgromadzonych przedstawicieli prasy, świata pedagogi­
cznego, oraz osób zaproszonych poświęcił lokal pier­
wszej w Warszawie szkoły 7-klasowej handlowej 
żeńskiej.

i. .
studyów prawniczych, filozoficznych lub matema­
tycznych.

Nie wynika stąd, iżby kobieta nie miała być 
adwokatem, filozofem lub matematykiem — si le 
eoeur lui en dit, lecz idzie o to, aby feminizm, któ­
ry toruje kobiecie drogę do innych zawodów, u t o ­
r o w a ł  j e j  r ó w n i e ż  d r o g ę  do z a w o d u  
m a t k i ,  w którym dotychczas panuje tylko dyle* 
tantyzm i zgubna w następstwach fuszerka.

Utworzenie systematycznego, a obowiązującego 
studyum, z którego kobieta wyszłaby z nowymi po­
jęciami o swej istocie fizycznej i moralnej i o zada* 
niu wobec siebie, wobec mężczyzny i wobec przy­
szłej generacyi, winno być jednem z głównych za­
dań rozumnie pojętego ruchu kobiecego w przyszłości. 
Lecz i dziś już w postępowej literaturze kobiecej 
pojawiają się dzieła, które na razie choć częściowo 
zastąpić moga studya systematyczne i co niemniej 
ważne, burząc przesądy i fałszywe pojęcia, spełuia- 
ją przedwstępną robotę korczowania i przygotowania 
gruntu pod nowy zasiew.

Zadaniem następnych artykułów będzie wska­
zywanie dzieł takich, skrzętne notowanie wszelkich 
usiłowań ku samopoznaniu, ku zastąpieniu walki 
międzypłciowej przez rozumne współdziałanie i spra­
wiedliwy podział pracy, podnoszenie każdego zwy­
cięstwa w zdobywaniu równoważności praw, zwra­
canie uwagi na wszystko, co stoi w związku z wy­
chowaniem kobiety i wychowaniem dzieci, jednem 
Śłowem na wszystko, co należy do zadania s a n a c y i 
r u c h u  k o b i e c e g o .

Lwów, 28 sierpnia 1901.

Lokal, otwarty w domu hr. Branickiego przy ul. 
Foksal, został urządzouy z zastosowaniem najśwież­
szych ulepszeń. Klasy są obszerne, wysokie i zianiem  
obecnych na akcie drów Tchorznickiego i Skowrońskie­
go najzupełniej przeznaczeniu odpowiadają.

Szkoła, otwarta przez p. Werecką na zasadzie 
ustawy, zatwierdzonej przez ministeryum skarbu, ma 
na celu przygotowanie gruntowne wychowanie do pracy 
na polu haudlu i przemysłu i jest podzielona ua 5 
klas ogólnych i 2 specyalue. Nadto przy szkole otwarto 
klasę wstępną z oddziałami dla uczczenio starszych i 
młodszych (od lat 8 do 11).

W bieżącym, pierwszym roku szkolnym otwarto 
klasy: wstępną i pierwsze trzy ogólne.

Tunel pod u licą  Ż elazną w  W arszaw ie.
Inżynier Henryk Hus, na zamówienia administra- 

cyi tramwajów, wykonał projekt wykopu fi tunelem 
pod ulicą Żelazną dla ruchu kołowego i nieodzownego 
w tym punkcie przeprowadzenia linii tramwajowej 
z alei Jerozolimskiej do Żelaznej. Projekt inżyniera 
Husa polega na tem, że w alejach Jerozolimskich od 
strony Marszałkowskiej na 40 sążni przed Żelazną za­
cznie się wykop o łagodnym spadku ku Żelaznej, zaj­
mujący prawy chodnik, aby środek alei był zupeluie 
swoboduy, po otwarciu bowiem dworca kaliskiego ruch 
kołowy w alejach spotęguje się kilkakrotuie, a obecnie 
już jest wielki. Wykop, nie dochodząc Żelaznej, skręci 
dużym lukiem na terytoryuin stacyi kolei wiedeńskiej, 
zagłębiając się jeszcze bardziej na przestrzeni 15 sążni 
i przejdzie pod sześciu torami stacyi głównej. Poza 
torami, które przejdą ponad wykopem po mostach że­
laznych, wykop, wznosząc się ku Chmielnej na prze­
strzeni 40 sążni, skończy się na rogu Żelaznej i Chmiel­
nej, gdzie tramwaje i wozy wyjdą na poziom normal­
ny. Spadek będzie tak łagodny, jak na Zjeździe do 
mostu, uajwiększe zagłębienie przypada pod torami 
kolejowemi.

Ulica Żelazna pozostauie w dotychczasowej po- 
zycyi na przejaździe kolejowym, ponieważ wykop pój­
dzie pod terytoryum stacyjnem równolegle do ulicy 
Żelaznej. Będzie to więc wielka wygoda w razie spo­
tęgowanego ruchu; na wykopie zresztą po normalnym 
poziomie ulicy Żelaznej może przechodzić wojsko i mo- 
żua będzie przewozić ciężary, dla których spadek wy­
kopu byłby za uciążliwy.

W is ła  p o d  W a rs z a w ą .
Dopiero obecnie, na schyłku lata, żeglugę zaczyna 

coraz poważniej trapić brak wody na Wiśle.
Parostatki osobowe walczą z liczaerai mieliznami, 

żegluga o zmroku jest zgoła niemożliwą, a gabary za­
graniczne nadchodzą ze zuaczueini opóźnieniami.

Na brak wody narzekają i przedsiębiorcy tratew, 
które w ostatnich dniach liczuemi partyami znowu za­
częły plyuąć do Gdańska.

Pomimo znacznego ochłodzenia się temperaty, ką­
piel na otwartej Wiśle, wytknięta chorągiewkami, 
wprost alei jerozolimskiej, nie przestaje ściągać licznych 
zwolenników. Kąpiel bezpłatna ma być zamkniętą 
w połowie b. m.

Z  s a l i  s ą d o w e j.
{Zajście w Monastercu).

S a n o k , i ł  września.
C z e p i e 1 o w s k i, starszy komisarz starostwa 

zeznaje zgodnie ze swym szefem.
Ulaiiicki skarżył się, że chłopi robią szkody w 

kulturach, że są uzbrojeni w drągi.
D r. I s k r z y ć  kf: Proszę skonstatować, że 

w protokole nie ma tych szczegółów.
Obr .  dr.  l s k r z y c k i :  Panowie daliście pole­

cenie o asystencyę. Gdyby pan wiedział, że jest spór, 
że chłopi mają prawo sluźebnictwa, ale, że straż chce 
wygnać, czy byłbyś pan dał asystencyę?

Ś w.: Nie byłbym dał.
P r z e  w.: Mamy w aktach dokument stwierdza­

jący, że stary hrabia przyznał, że włościanom przy­
sługuje prawo sluźebnictwa, a mianowicie tam leży 
ten dokument o pasaniu bydła włościanom. Wnoszę, 
by odczytać ten dokument przed przesłuchaniem 
świadków.

P r z e  w. odczytuje podanie adwokata dra Czaj­
kowskiego do prezydyum sądu we Lwowie l. 10430.

H r. A u g u s t  K r a s i c k r .  syn Ignacego, 28 
lat, zaprzysiężony, zeznaje, że przyjechał do Liska i 
objął zarząd w r. 1898 z polecenia ojca. Zajmował 
się lasową częścią gospodarstwa, Stosunek był w ma­
jątku Lisku taki, że chłopi dostawali opał i że pa­
sali bydło za odrobkiem, czy w żniwa, czy kiedy- 
indziej.

Widząc, że wszystko odbywa się na odrobku, 
chciał unormować, żeby wszyscy odrabiali, żeby 
mieli równe prawa, bo byli tacy, co nie potrzebo­
wali opału. Przychodził więc taki, co dostawał kwit 
na odrobek dzienny i szedł do lasu po drzewo. A 
co do lasu, to nie ma sztucznych kultur, tylko na­
turalne, więc zredukowałem ilość dni dla chłopów. 
W tyra roku było dużo nieodrobionych dni, postano­
wił za pieniądze uregulować. Każdy, kto zapłaci 2 
złr. od sztuki, to całe lato miał paść.

Gdy nie płacono, a paść zaczęto, udał się do 
starosty z prośbą o żandarmeryę.

Obr. dr. N e b e n z.: Dlaczego pan z pominię-, 
ciem sądu udał się do starostwa?

Św iad.: U d a w a ł e m  s i ę  p r y w a t n i e .
Marceli K a n d 1 e r , emer. zarządca dóbr hr. 

Krasickiego zeznaje, że stosunek z ludem był do- 
bry, przyzwoity, ludzie, co potrzebowali, to odra­
biali. Żadnego sporu nigdy nie było.

Dr. l s k r z y c k i .  Hr. Krasicki przyznał serwi­
tuty chłopom. Rozprawa — mówił — idzie w nie­
skończoność, mamy czarne na białem, że chłopi ma­
ją  prawo sluźebnictwa, więc proszę dalej nie pytać
0 sprawy serwitutowe.

Rosprawa przedpołudniowa zakończyła się prze­
słuchaniem świadków Adama Ulaaieckiego i nad- 
leśnego Wiśnie wskego.

Po południowej rozprawie ogłosił przewodni­
czący uchwałę trybunału, wyrażającą obrońcy drowi i 
Iskrzyckiemu naganę, a obrońcy drowi Nebenzahlo- \ 
wi upomnienie, za pewne, poczynione przez nich 
uwagi.

Na salę wchodzi Stefan G e r b i c z.
P r z e w. Czy tyś słyszał, że Wiśniowski za­

strzelił Kiłyka?
Ś w. On powiedział do m nie; ja  robiłem u 

niego, czekałem na pieniądze, żona kazała czekać, 
rąbać drzewo; Żona raz do zegarka, w nocy, jeszcze 
go nie ma — rozmawiamy, ja  sobie, ona sobie. 
W tem on wpada do chaty, zawiesił strzelbę, pyta, 
gdzie pies, zawołał psa — kopnął psa, poszedł za 
nim. Ona powiedziała: O, coś tam było I Przyszedł 
nazad. Zwiady wał, czy wszystko zrobiłem. Wyjął 
tytoniu, fajkę — zapalił.

Pyta go żona: „Co się stało?“ On mówi: „Już 
3 nieboszczyki. Ty mdlejesz teraz, a jakeś widziała, 
tobyś i ty biła." Ja  pytam: „Panie, co mówisz?" 
On mówi: „Hryć Kiłyk i Pawło Kiłyk.* On opo­
wiadał, że zaraz upadł. A kto jeszcze był? Żandar­
mi. Żandarm naprzód strzelił do Hrycia, a on się 
zerwał jeszcze. J a  p a l c e m  p o c i ą g n ą ł  c y n g e l
1 b ę c  w n i e g o .  On s i ę  w t e d y  p r z e w r ó c i ł .  
Ja na to nic nie mówił. Powiedział jeszcze: „Miał 
ja poledz z ich ręki, to lepiej niech oni z mojej".

P r z e w .: Czy obstajesz przytein pod przy- 
sięgą ?

Sw.: Pod przysięgą. (Sensacya.)
P r  z e  w. przywołuje Wiśniewskiego. Wchodzi 

przywołany i przy konfrontacyi opowiada do oczu 
Gerbicza, odmiennie rzecz przedstawiając, niż ów 
świadek.

Obr. dr. N e b e n z a h l :  Ponieważ okazało się, 
że Wiśniewski dopuścił się zbrodni skrytobójczego 
morderstwa, prosi o wdrożenie stosownych kroków.

P ro k .:  Wnioski uważam za przedwczesne.
Obr. dr. l s k r z y c k i :  Jako zastępca poszkodo­

wanych, mam prawo podnieść tu oskarżenie i proszę 
o uchwałę.

Wojciech D i a ł a  zeznaje: Przyszli razem
z Wiśniewskim do domu. Żona dala jeść. Wiśniew­
ski mówił, że dwóch zabitych, ale mnie nic nie ob­
chodziło, nie pamiętam tego, by Wiśniewski to 
mówił.

Przesłuchanie świadków odbywa się dalej.
Oskarżony Hnat Hic jak opowiada: Widziałem 

leśnych biegnących. Jadą fury. Zdaje się komisya 
jodzie. Wyszedłem. Leśni post-awali w szeregu, 
a Wiśniowski zdjął strzelbę, zmierzył się i krzy­
czał: „Który przystąpi, dostanie w łebl" Chłopi
mieli tylko paliczki. Zatrąbiono. Żandarm zawołał: 
„Ustąpcie chłopi na 3 kroki 1“ Chłopi ustąpili. Żan­
darm pyta: „Czyj to las?" Cliiopi: „To nasz". Żan­
darm: „Ja mówię, że to hrabski". Do leśnych:
„Idźcie, zajmujcie bydło". Bydło było koło lasu na 
pastwisku Hatały.

P r z e  w.: Ile było ludzi?
Ś w .: Początkowo około 20, a potem coraz 

więcej. Chłopi pobiegli, by odpędzać bydło, a leśni 
zabiegli zajmować bydło. Żaudarm i Wiśniowski 
szedł za nimi. Baby rzuciły glinę na leśnych. Żan­
darmi zaraz dali ognia.

P r  ze w.: Kto pierwszy strzelił?
Ś w .: Nie wiem.,
P r z e  w.: Czy te strzały szły szybko jeden 

po drogim?
Ś w .: Jeden po drugim.
Obrońcy żądają sprowadzenia lankastrówki W i­

śniewskiego. Proszą o zarządzenie odczytania pro­
tokołu sekcyi zwłok Kiłyka.

Obr. dr. N e b e n z a h l :  W akcie oskarżenia 
jest sprzeczność. Dziś stoimy wobec faktu, że jeden 
strzał pochodzi z ręki nie żandarmskiej. Dziś wi­
dzimy, że to był skrytobójczy zamach. Proszę, by 
wysoki trybunał dał miejsce wnioskom obrony.

P r z e  w. : Trybunał poweźmie później de- 
cyzyę.

Świadek Brucli zeznaje, że chłopi nie atako­
wali żandarmów. Wiśniowski szedł za żandar­
mami.

Obr. dr. Isk .: Czy chłopi wiedzieli o mającem 
nastąpić, zajściu żandarmów ?

Ś w .: Nikt nie wiedział.
Obr. dr. l s k r z y c k i :  Czy to prawda, że pan 

mówił w protokole śledczym: Stosunek między ojcem 
hrabią a chłopami był taki, że gdy chłopi paśli, za

Dr. Felicya Nossig.

i Mater.ye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty-
I polecają lowe, orzechowe i machoniowe, oraz własną pracownię tapicerską.
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to żniwa hrabia przysyła! muzy Ir ę do wsi, dawano 
wódkę, a oni wychodzili na odrobek.

Św .: Tak jest, tak było.
Obr. dr. N e b e n z a h l :  Czy widza! pan Wi- 

JWsUieęo, jak strzelano?
Ś w.: Widział podczas strzelania przy żandar- 

inoryi po prawej stronie.
Obr. N e b e n z a h l :  Czy pan barona widział?
Ś w .: Nie widziałem.
Obr. N e b e n z a h l :  Czy pan słyszał cztery 

strzały ?
Św.: Baz po razu.
Eozprawa trwa dalej.

Wybory z Izb handlówo-przemysłowych.
Lwów. Przy dzisiejszym wyborze z Izbyhan- 

dlowo-przemysłowej lwowskiej, oddano 28 głosów, 
z tych otrzymali: dr. Henryk Kolischer 16 głosów, 
p. Stanisław Ciuchciński 11 głosów, p. Piepes-Po- 
ratyński 1 głos.

Wybrany posłem dr. Henryk K o 1 i s c h e r.
W drze Kolischerze zyskuje Sejm znakomitą 

siłę w sprawach handlowych, taryfowych i wielkiego
przemysłu.

Do chwili zamknięcia numeru wyniku wyborów 
w Izbach handlowych w Krakowie i Brodach nie 
utrzymaliśmy.

W y b o r y  z  m i a s t .
K raków . Przy nowych wyborach jednego po­

sła do Sejmu z miasta Krakowa stają jako kandy­
daci: pp. Horowitz i Rotter. Dzisiejszy Naprzód nie 
donosi, czy p. Daszyński stanie do powtórnego wy­
boru. Według pogłosek kandydować ma także dr. 
Gross.

Proces o tajne związki.
(Depesze „Słowa FolsŁ“),

Toruń. W dalszym ciągu przesłuchania oskar­
żeni: Krause, Węsierski, Wolski, Rogaeki, Kazi­
mierz Zawadzki, Roman Wawrowski, Klewiez, Ry­
gielski i Krzyżankiewicz wypierają się, jakoby nale­
żeli do związków.

Oskarżeni: Stan. hr. Sierakowski, Jan lir. Sie­
rakowski, Aleksander Karczyński, Wąsikowski, Fi- 
berslci, Borowski, Kruczyński, Wożniacki, Żelewski, 
Domański, Maliszewski i Orszulek przyznają się, że 
byli członkami Związków, które jednakże miały na 
celu wyłącznie kształcenie się w języku i literaturze 
polskiej. Oskarżony Jerzy Śląski zeznał, że był* 
przewodniczącym Związku, ale na wieść o rewizyach 
w Śremie, towarzystwo rozwiązał.

Rota przysięgi, składana przez członków, opie­
wała: „Ja N. N. przysięgam, że istnienia towarzy­
stwa Filomatów w Chełmnie, ani słowem, ani uczyn­
kiem nikomu nie wyjawię44. Podczas przesłuchania 
Orszulaka, odczytano jego list pisany do Kruczyń­
skiego w odpowiedzi na doniesienie o rewizyach u 
gimnazyalistów w Chełmnie. Przewodniczący zapytu­
je go, co znaczą słowa listu, że „każde narodziny 
połączone są z bolami44 i dodał od siebie uwagę, że 
piszący miał z pewnością na myśli odrodzenie, czyli 
odbudowanie państwa polskiego. Oskarżony oświad­
cza, że miał na myśli odrodzenie ludu polskiego 
z  pomocą oświaty, której rząd mu odmawia.

Dalej przyznali się do należenia do związku: 
Jankowski, Dembieński, Kroplewski, Przybyszewski, 
Szell, Januszewski, Prądzyński, który był przez ja ­
kiś czas prezesem związku, Grochowski, który przy­
znał się, iż był członkiem związku Filomatów, gdzie 
uczono się historyi i literatury polskiej, oraz, że 
związek miał bibiotekę, złożoną z dzieł naukowych 
vi literackich.

Tak ten oskarżony, jak wszyscy inni stanowczo 
twierdzą, że w przysiędze, a raczej przyrzeczeniu, 
nie było mowy o Polsce a tern muiej o odbudowaniu 
państwa polskiego.

Oskarżony Wyczyński przyznał, iż był przez 
jakiś czas prezesem związku. O ile sobie przypo­
mina, przysięgał „na imię Polaka44. O stosunkach 
z innymi związkami mc nie wie. Nazwa związku 
opiewała „Towarzystwo „Filomatów44.

Członków przyjmowano po skrupulatnem zba­
daniu ich charakteru. Takich wogóle, którzy nie o- 
kazywali ochoty do nauki nie przyjmowano. Świąt 
narodowych związek nie obchodził.

Na uwagę prokuratora, że katalog biblioteki 
zawierał widocznie spis zabronionych książek, o- 
świadcza oskarżony, że w czasie odbywających się 
rewizyj palono wszystkie papiery więc i katalog 
spalono.

Oskarżony Thimm zeznaje, że złożył przysię­
gę, iż to wszystko, co odnosi się do związku, za­
chowa w ścisłej tajemnicy. W przyrzeczeniu nie 
było wzmianki w Polsce.

Oskarżony Kozikowski zeznaje, że przysięgą 
zobowiązał się do tajemnicy i do przykładania się 
do nauki języka ojczystego, oraz historyi i literatu­
ry polskiej. _______________

Oskarżony Bałachowski oświadcza, że podpisał 
wprawdzie u sędziego śledczego protokół, w którym 
powiedziano, że związki mają budzić ducha narodo­
wego, ale nie powiedział tego sam, tylko sędzia py­
tał go się, czy tak nie było, a oskarżony nie za­
przeczył. Teraz uznaje, że ile uczynił, bo związki 
były czysto naukowe. Oskarżeni Chudziński, Wila- 
mowski, Murawski, Mielcarski, Janusz Karwat, Leon 
Kowalski, Hempel i Sargalski przyznają, iż należeli 
do związków, utrzymując z całą stanowczością, że 
nie miały one nic wspólnego z polityką, lecz wyłą­
cznie ich tendencyą była nauka i kształcenie się.

Na tem przerwano przesłuchiwanie oskarżonych.

Depesze „Słowa Polskiego44
z dnia 12 września.

C esarz n a  m a n ew ra ch .
W iedeń. Cesarz udał się dziś rano w towa­

rzystwie arcyks. Franciszka Ferdynanda i z liczną 
świtą na manewry do Dolnego Miholjacu.

B u d a p e s z t. Rumuński następca tronu Fer­
dynand przybył tutaj dziś rano, poczem udał się 
natychmiast w dalszą drogę na manewry ce­
sarskie.

W izy ta  cara.
G d a ń sk . Bardzo wielkie niezadowolenie wy­

wołuje w mieście fakt, iż uroczystość spotkania cara 
z cesarzem Wilhelmem odbywają się daleko na mo­
rzu. Z łodzi na których tylko na pewną odległość 
można się zbliżyć do wyspy Hela, około której na­
stąpiło spotkanie, widać tylko kominy okrętów.

Wyspa jest otoczoną aż 24 okrętami niemiec­
kimi. Na okrętach tych znajduje się 10.000 żołnie­
rzy niemieckich. Przejażdżki cara z cesarzem po 
morzu <■ Ibywa ją się także w bardzo wielkiej odle­
głości od portu.

Niektóie dzienniki sądzą, że podróż cara do 
Niemiec i do Francyi, ma na celu uzyskanie wię­
kszej pożyczki.

.. Car mianował cesarza Wilhelma szefem 
rosyjskiego pułku drogonów Narwa, ur. 39. Pułk ten 
jest jednym z najsławniejszych i najwybitniejszych 
pułków armii rosyjskiej. Dawniejszym szefem tego 
pułku był wielki admirał, wielki książę Konstanty 
Mikołajewiez. Cesarz Wilhelm darował carowi uni­
form 2 go pułku dragonów gwartiyjskich carowej 
Aleksandry.

H e la . Wczoraj wieczorem car opuściwszy 
okręt niemiecki „Hohenzollern44, udał się na swój 
jacht „Standard44, gdzie go natychmiast odwiedził 
cesarz Wilhelm. Przyjęcie było tu bardzo uroczyste. 
Obaj monarchowie rozmawiali ze sobą przez dłuższy 
czas, poczem przyłączył się do nich książę Henryk 
pruski. Następnie udał się car znowu na okręt 
„Hohenzollern44 i oglądał niemieckie okręty wojenne. 
Cesarz niemiecki odprowadził z kolei cara na „Stan­
dard44, gdzie wydano wspaniałą kolacyę. Car Mikołaj 
wręczył osobiście kanclerzowi Buelowi order Andrze­
ja ; taki sam order otrzymał minister dworu książę 
Eulenburg. Generalni adjut mci cesarza Wilhelma 
otrzymali portrety cara. Rosyjski minister hr. Lambs- 
dorf otrzymał oder zasługi korony pruskiej. Po wie­
czerzy obaj monarchowie przechadzali się po okręcie 
i przyglądali wspaniałej ilumiuacyi okrętów. Po go­
dzinie 11 cesarz Wilhelm powrócił na okręt „Hohen­
zollern44.

Zam ach n a  p r e z y d e n ta  M c K in leya , 
Buffalo. Wydany wczoraj o godz. 10 wieczór 

biuletyn brzmi: Stan Mc Kinleya pomyślny. Badanie 
krwi potwierdziło] że nie ma zakażenia. Prezydent 
jest w stanie przyjmować pokarmy i ma apetyt.

Chicago. Emma Goldmann stanęła wczoraj 
przed sądem bez adwokata. Prokurator zawiadomił, 
że szef policyi w Buffalo prosił, aby Emmę Gold­
mana zatrzymano jak najdłużej w śledztwie; wobec 
tego zażądał prokurator odroczenia rozprawy do 19 
b. m., do tego bowiem czasu inni anarchiści w Chi­
cago aresztowani, staną również przed sądem. Sąd 
zgodził się na żądanie pr<; kura tory i i Goldmanównę 
zatrzymano nadal w więzieniu, mimo, że ofiarowano 
za nią kaucyę.

W ojna w  W en e zu e li.
Curacao. Wojska Castra wtargnęły do Ko­

lumbii ; powstańcy przyłączyli się do nich. Oczekują 
w najbliższych dniach walnej bitwy. Regularna ar­
mia kolumbijska ma wynosić 6.000 ludzi.

K la s z to r y  w e F ra n cy i.
P aryż. Prezydent ministrów Waldeck-Rous- 

seau przyjmował u siebie wczoraj biskupa z Gre­
noble, który przyszedł prosić o pozwolenie zostania 
dla klnsztoru w La Grand Chatres. Preyydent mi­
nistrów oświadczył, że klasztor ten należy do kla­
sztorów nieautoryzowanych i musi się podać o auto­
ryzację, władze zaś są tak względne, iż żadnemu 
klasztorowi, którzy pielęgnuje miłość bliźniego, nie 
od mawiają au tory żacy i.

C horoby za k a źn e  ic a r m ii  n iem ieck ie j.
K ilonia, Wśród żołnierzy, którzy tu przybyli 

z Chin, wybuchły choroby zakaźne. Władze sanitar­
ne przedsięwzięły daleko idące środki ostrożności.

T ra n sw a a l.
Laurenzo Bffiarąues: Aresztowano tu kilku 

wybitnych osobistości, u których znaleziono wiele 
broni i amunicyi, pochodzącej z kontrabandy.

S padek  a lp in ó w .
W ied eń . Na dzisiejszej giełdzie nastąpił dal­

szy spadek kursów Al p i n ó w.

Kroniczka z ostatniej chwili.
P. Jonasz zobowiązał się dać 1.000 koron na­

grody temu, który przyczyni się od odszukania spraw­
ców kradzieży, uaturalnie z tem zastrzeżeniem, jeżeli 
poszlaki naprowadzone przez daną osobę doprowadzą 
choćby w części do odzyskania skradzionej sumy.

L w ow ski trybunał ap elacy jn y  wskutek 
aeźałewtir-emwaŻTrośei, wniesionego przez zastępcę pro­
kuratora p. S t r z e l e c k i e g o ,  podwyższył ks. Mar- 
d y r o s i e w i c z o w i  karę z 8-miesięczuego zwykłego 
więzienia ua p ó ł t o r a  r o k u  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a .

A resztow anie podejrzanego indywiduum .
(Tel.) K r a k ó w .  Wczoraj rano w tutejszym kautorze 
Albeiiscliiitza zjawił się miody, elegancki mężczyzua 
i przedstawiwszy się jako dr. Fernando Alvarez zażą­
dał zmiany jednego papieru renty austryackiej na
1.000 guldenów. Papier teu zmieniono mu. Teu sam 
mężczyzua udał się do drugiego kantoru Eppsteina 
i tam żądał zmiany 5.000 guldenów renty austryackiej, 
tutaj odmówiono mu jednak. Policya śledziła rzekome­
go Hiszpana, który wydał się jej podejrzanym i are­
sztowała go na godzinę przed odjazdem z Krakowa. 
Przekonano się , że wysiał on pięć listów express do 
Wiednia, zawierających rentę austryacką ua 34.000 zł. 
i trzy kwity ua złożone w banku austro - węgierskim
3.000 zł. renty.

W Krakowie stanął ów młody człowiek pod na­
zwiskiem, Edmund Hellwald, słuchacz Hi. r. p., maui. 
pulunt sądowy Futiug. Podczas policyjnego przesłu- 
chauia oświadczył aresztowany, że nazwisko to jest 
fałszywe i że nazywa się naprawdę Karol Ulbrich. 
Pieniądze te, jak przyznał, miał skraść swojej matce. 
Naśtępnie jednak zmienił swe zezuanie, powiadając, 
że pieniądze te są własności księdza Scheidra z Klo- 
sterneuburga, a sprawca kradzieży wręczył mu (Ulri­
chowi) te papiery, aby je spieniężył. Listy wysłane 
z Krakowa do Wiednia noszą adres; Józef Finie, Wie­
deń III. 1 Landhauptstrasse.

Początkowo sądzono, że papiery te pochodzą 
z kradzieży u Jonasza we Lwowie, po porównaniu1 
jednak liczb przekonano się, że tak nie jest. Pocho­
dzą one, zdaje się, z innej jakiejś wielkiej kradzieży. 
Śledztwo toczy się dalej.^Nie jest wykluczonem, że 
aresztowanie to stoi w z kradzieżą w kan­
torze p. Jonasza).

U roczystość kolejow a. K r a k ó w  (tel.). Na 
niedzielną uroczystość kolei tarnowsko - Ieluchowskiej, 
która się odbędzie w Nowym Sączu, przybyć ma z Wie­
dnia minister kolei dr. Wittek, celem wzięcia w uro­
czystości tej udziału.

Depesze handlowe z d. 12 b. m.
W fa d e r fi, 12 września. Oziś u godzinie 10 minut 8t 

przed połud. notowano: Marki niemieckie 117*16 Renta majowa 
98*45, Węgierska renta koronowa 9?*60, Akcye kredytowe 
6 2 1 5 0 , Kredytowe węgierskie 626*—, Bank auglo-austryack 
263*—, fUnionbtfuk 626*—, Bankverein 439*—, Laenderbank
40o*— , ad-, 623*—, Lombardy 85 — , ftlbeuthal 465,—,

ifiowo ak<Towarzyarwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 359 50, Rima M urany a 415*— , Prager Sisen 1475'—, 
Losy tureckie 95*50, Ruble 263*— , 20-franków — *—, 
Uoiien-Ciedit —’—, Traniwaye — *— Akcye gak Banku hip. 
532. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4%  Listy zastaw.
Banku kraj. — Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Usposobienie słabe.
B B « r Iiu , 12 września* O godzinie 12 m. 15 notowano;

Kredyty 195*76, Dlsconto Commandit 172*50.
Tendencyą słaba.
W i e d e ń ,  12 września. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 7 95 do 7*96, pszenica na wiosnę 8.4?, 

do 8*46, żyto ua jesień 7 08 do 7 09, żyto na wiosnę 7*36 do 
7 37, kukurydza na lipiec-sierpień od 0*— od O*— , kukurydza 
na siorpień-wrzesień od *— do *— , kukurydza na wrze-
sień-październik od 5 41 do 5 42, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*42 do 6 43, owies na jesień od 6 95 do 6 96, owies na w io ­
snę od 7 ^7 do 7'28, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*— do
14*10, rzepak ua wrzesien-paździeruik od — * ~  d o  , rzepak
na styczeń-luty od — *— do — *— , olej rzepakowy oa wrzosielJ 
grudzień od —. — do — *— .

Usposobienie spokojne.
Pada deszcz.
ISaMla&peszt, 12 września. Pszenica na październik od 7*87 

do 7*88, pszenica na kwiecień od 8 32 do 8*33, żyto na paź­
dziernik 6*71 do 6*72, żyto na kwiecień od 7*— do 7*01, owiei 
na październik od 6 60 do 8*61, owies na kwiecień od 8*98 do 
6*89, kukurydza na sierpień od 0*— do 0*— , kukurydza ua 
wrzesień 5 12 do 5*1. , '  kukurydza na maj 1902 od 6*14 do 
5.16 Rzepak na sierpień — *— do — *—.

Oferty na pszenicę mierne.
('hęć kupna lepsza.
Usposobienie lepsze.
r«da deszcz

Znako­
mite Tutki cp re to w e z fabryki ]ft(Jl> O JLFA  H l łR JL IC Z K I  w  K ra k o w ie  

są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torbowi!
tak we Lwowie jak i na prowiricyi. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie,
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D z ia ł  e k o n o m ic z n y .  

Przemysł fabryczny w kraju.
Otrzymaliśmy z prowincji następujący artykuł, 

który podajemy z drobnemi tylko zmianami.
Mówimy wiele o stworzeniu w kraju wielkiego 

przemysłu fabrycznego. Hasło to jednak tylko prze­
biega nieliczne jeszcze niestety szeregi demokracyi. 
Jest coś dziwnego w naszem społeczeństwie, coś, 
czego trudno zrozumieć i trudno odgadnąć przyczyn 
takiego uśpienia. Całe masy narodu patrzą na ol­
brzymie postępy świata przemysłowego, jakie roz­
wijają się u sąsiednich narodów z nami o miedzę 
graniczących, gdy u nas nikt nie poważy się swej 
wiedzy i mienia poświęcić dla tych celów.

Każdy, mający trochę zarobionego lub poży­
czonego grosza w kieszeni, chełpi się, jak dziecko, 
że ma surdut angielski, kapelusz z Wiednia, koszu­
lę z Pragi, ba nawet chleb sprowadzany morawski.

Zapytajmy kogokolwiek w Gali cyk dlaczego 
u nas nie ma fabryk, to pierwszym wyrazom w od­
powiedzi będzie „fiskus", co ma oznaczać podatek.  
Wszak podatki płaci się w całym ś H e - i o ,  bo za 
cóźby się utrzymało państwo, płaci się je więc t a k ­
że i w Austryi i norma tego podatku jest w diod ze 
ustawodawczej dla całego państwa pr/eprowad/.nisą. 
Nie boją się tego widma Niemcy, Czesi, Ślązacy i 
mimo podatków rozwijają u siebie przemysł, zale­
wając nasz kraj swymi wyrobami.

Tylko my się lękamy. Zresztą i u nas jest
kilka większych zakładów przemysłowych, jak fa­
bryka Zieleniewskiego w Krakowie, zakłady Jana 
Goetza w Okocimie, fabryka wagonów w Sanoku, 
fabryka wyrobów koszykarskich w Rudniku i wiele 
ianych i wszystkie egzystują, właściciele robią ma­
jątki i fiskus ich nie pojadł.

Nie da się zaprzeczyć, że tu i ówdzie pewien
urzędnik podatkowy, pragnąc prędzej uzyskać orde- 
rek, nałożył zbyt wysoki podatek i spowodował, że 
przerażony tern właściciciel zamknął fabrykę, ale 
w tem nie racya, do ogromnej apatyi, bo przecież 
mamy wyższe władze, które mogą znieść takie za­
rządzenie. Nie można również przypuszczać, aby ta­
mowanie w ten sposób rozwoju przemysłu w danym 
kraju miało być nakazane z góry, boć przecież mini­
ster stanąłby w sprzeczności ze swojem zadaniem, 
tamując taką działalnością siłę podatkową kraju.

Jako drugim powodem niemożliwości rozwijania 
przemysłu fabrycznego- w Galicyi, podają powszechnie 
brak uzdolnionych i facinlWych ludzi w kraju. Za 
przykład wielce odstraszający, ma tu posłużyć kilka 
wypadków, w których ten lub ów założył fabrykę i 
musiał ją po paru latach zwinąć, bo była źle pro­
wadzona i przynosiła straty. Rzecz zupełnie naturalno. 
Niefachowy założyciel obsadził całą administracyę 
protegowanymi, niemającymi również pojęcia o danej 
gałęzi przemysłu i zanim się spostrzegł, zanim spro­
wadził fachowców, już stracił.

Niechaj ci, co mówią o braku ludzi, przejadą 
się do takich ognisk fabrycznych, jak Łódź, Moskwa, 
a zobaczą tam tylu Polaków na stanowiskach dy­
rektorów lub inżynierów technologów, iż dojdą do 
przekonania, że ludzie są. Ale każdy idzie tam, 
gdzie znajduje pole do działania i gdzie mu za jego 
wiedzę stosownie zapłacą. Żaden zaś z fabrykan­
tów dbających o swoje dobro przy angażowaniu 
pierwszorzędnych sił, nie zważa na narodowość, 
tu gra rolę tylko znajomość rzeczy i gdy potrzeba 
pierwszorzędnej siły, to się jej szuka po całym 
świecie.

A teraz odpowiedzmy na pytania, jakie to wła­
ściwie towary należałoby wyrabiać w Galicyi? Od­
powiedź na to pytanie będzie łatwa, jeżeli rozważy­
my, ile to rocznie pieniędzy idzie poza granicę kraju 
za sukna, płótna, wyroby bawełniane, jutowe, poń­
czosznicze itp.

Wydział krajowy posiada zapewne dokładne 
dane statystyczne pod tym względem, ale my, nie 
znając dokładnych cyfr określimy ten wywóz grosza 
krajowego na skromną cyfrę 40 milionów koron, za 
wszystkie wyżej wymienione towary, a przyjdziemy 
do przekonania, że warto pokręcić głową, aby w kra­
ju założyć na początek chociaż pięć mechanicznych 
fabryk. Interesowani zapytają, gdzie są na to pie­
niądze, wszik na racyonnkie urząd;:enin takich fa­
bryk potrzeba najmniej 10 mil. koron? Tak jest, ty­
le mniej więcej potrzeba.

Budowa dróg wodnych jednak kosztuje trochę 
więcej i w całym skarbie nie ma takich sum w po­
gotowiu, a jednsk budowę uchwalono i dr. Koerber, 
przeprowadziwszy w tak trudnych warunkach pań­
stwowych swój wniosek zdobył sobie wiekopomną 
sławę i niespożytą, pamięć w historyi, tę samą sła­
wę zdobędzie sobie nowy p. marszałek, jeżeli projekt 
Stworzenia wielkiego przemysłu przeprowadzi jeszcze 
w tegorocznej sesyi sejmowej.

W iadom ości giełdow o.
W iedeń, 11 września.

Ustalenie usposobienia i notowań trafia bez­
ustannie na poważniejsze przeszkody, wskutek cze­
go targ tutejszy ma teudencyę zmienną, wykazująca 
dość znaczne różnice kursowe nawet w najbardziej

obrotowych efektach. Tendencya ta zmienia się na­
wet wcale znacznie w miarę wiadomości dla odnoś­
ny rk efektów mniej lub więcej pomyślnych. Na ra­
zie przeważają znowu mniej pomyślne, w pierwszym 
rzędzie co do austryackich kredytów i alpinów. Na 
pierwsze podziałała wcale ujemnie wieść o niezado- 
walniających rezultatach prób, przedsięwziętych z nó- 
wemi szybkostrzałowemi działami stalowemi i wyni­
kająca stąd koukluzya wyrobu nowych dział z bron- 
zu. Byłaby to bardzo znaczna strata dla zakładu 
wyrobów stalowych firmy Skoda w Pilznie, który 
zakład kredytowy finansował, jednak z tym skut­
kiem, że przeważna część- akcyj została w jego wła­
snym portfelu. Zawód jest więc bardzo przykry i 
spowodują niewątpliwie znaczną część pesiadaczy 
reszty akcyj fabryki stali Skody do sprzedaży i do 
przymusowego ich nabywania przez zakład kredyto­
wy, celein uniknięcia zbytniego obniżenia kursu. Co 
się zaś tyczy alpinów, nadeszły wcale niepociesza- 
jące doniesienia o stanie układów, co do wznowienia 
kartelu żelaznego między austryackiemi i węgier- 
skiemi hutami. Aby bowiem wspólny kartel do sku­
tku przyszedł, muszą przedewszystkiem obustronne 
kartele być ukonstytu wane, co natrafia na nieprze­
widziane przeszkody. Ze strony węgierskiej czynią 
bardzo wielkie trudności zakłady towarzystwa Rima, 
ze strony tutejszej huty żelazne w Krainie, doma­
gające się znacznego podwyższenia udziału. Obecnie 
przedstawia się więc .sytuacja kartelowa niemal bez 
wyjścia; wszystkie zakłady hutnicze cierpią na tem 
i tracą, wyjąwszy tylko tych kolei' państwowych, 
którym udało się zawczasu uzyskać bardzo znaczne 
dostawy szyn kolejowych. Okoliczność przyczynia 
się w pierwszym rzędzie do podtrzymana kursu 
stnotsbnhuów przy zresztą ogólnie wcale słabej ten-, 
daocji.

Ztt 100 rubli nr, 
Zn 100 murek 
20-lrankówka

Kurs lw ow ski]
plącą: 245*—

„ 117 50
1 9 1 6

żądają! 2 5 5 * -
117 75 

19.18

(Bank rolniczy wei Lwowie)0
Lwów dnia 12 września.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów*

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*70. Pszenica nowa 7*26

do 7 50 Żyto gotowe od 6*30 do 0*60. Żyto nowe od 
6 20 do 6 40 Owies obroczny 6*80 do 7*— . Owies nowy od 
5 ‘80 do 6*10 Jęczmień pastewny 5*25 do 6*f>0. Jęczmień 
browar. 6*25 do 7*~ Rzepak nowy 12*75 do 13*25. Luianka 
10*60 do l i * —. Oirocli pastewny 6*50 do 6*76. Groch 
do gotowania 7*— do 9*— . Wyka — *—  do — *— Bobik 0*— 
do 0 —. Hreczka 6*50 do 7*—. Kukurydza gotowa 6"80 do 6*— 
Kukurydza stara *—  do *— . Ćiimiel za 50 kilo 100*— 
do 116*—. Koniczyna czerwona 50*— do 65*— Koniczyna biała 
40’— do 60*— Koniczyna szwedzka — *— do — *— Tymotka 
20*~  do 23.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*-— do 17*25; paritus 
T arn op ol im -terminu 16*— d o  16*50.

Usposobienie niezmienne. Ruch ograniczony.

O gólny rezu lta t żniw  według Pester Lloyda 
przedstawia się ua całej kuli ziemskiej w następują­
cych cyfrach; pszenicy 95172 do 95772, żyta 493 do 
494, jęczmienia 312 do 313, owsa 967 do 961, kuku­
rydzy 728 do 734 mil. bektol. Razem więc 345172 do 
3469 72 mil. hektolitrów.

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 września b. r.

H o te l F ra n c u sk i.  B. Strutyński z Rosyi, W. Łukasze­
wicz z Kolbuszówej, M. Rosenberg z Rosyi, A. Henie z Wiednia, 
H. Łukowicz z Poznania.

H o te l E u ro p e jsk i.  K. Witkowski z Przeworska, M. 
Gołąb z Wadowic, F. Slonecki z Zadorowa, A Stauge z W ro­
cławia, W. Willers z Lyonu, J. Seisser z Wiednia, G V. .Mni­
szek z Wiednia.

H o te l I m p e r ia l .  St Górski z Rosyi, S. Yelberg z Gol- 
dengen, S. Reiss z Bambergu, W. Raczyńska z Rosyi.

G ra n d  H o te l . S. Andeikowicz z Rosyi, M. Rainier 
z Czerń iowiec.

H o te l G eorge*a. W. Skruszewski z Poznania, R. Pu­
zyna z Narolu, D. Frankenstein z Wiednia, F. Scacigino z Prze- 
woźca, R. Grocholski z Rożysk, A. SegM z Drohobycza, A. Je- 
łowicki z Szutrominia, A. Skrzyński z Zagórzan, B. Lins z Pola, 
J Fabiański z Potoka, A. Lewicki z Rosyi, F. Scńafer z Nad­
wornej.

H o t A  C e n tra ln y .  M. Gosłowski z Rzeszowa, T, Pa* 
górska z Rosyi, J. Tobis z Podhorzec, F. Wallisch z Żabiego, 
E. Kozierowski ze Skały, L. Mohr • z Szabacki, A. haniowski 
z Rosyi, A. Stormko z Niemirowa, J.‘ Skobielski z Horbacza.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
&  I. n  la a $ 8 3B w  f i S o s ^ o w s  U  i .

N A D E S Ł A N E .
Rubryka  „ N A D E S Ł A N P “ nie pochodzi od redakcyi, 

która leż za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Dr. Wład. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje jak 

lut dawnych w sezonie letnim 4066

W K A R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do 1 października Dreł Staffel, Alfce Wieś®

C. k. uprz. galicyjski akcyjny
BANK HIP6 TEGZNY

OcBdzial depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki ua rachun«k 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki;

Nadto zaprowadzono ua wzór instytucyj zagra­
niczny cb tak zwane

Ibepozyty schowkowe
( S a fe  fibeposits). 4

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie beispiecsni©  a  d y s k re tn ie  przechowywać 
możua swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać mozua bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

I L a o n
ord yn u je  od 9— 12 i od 2—5 6611

•CLlloa, T a n ie l i  orń-sJsa, nar. £2 p i ę t r o

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz  szpitala pow szechnego o rd yn u je  od xi-j,9 dojzp

l/nW i od 3 do 5. —; ul. Kopernika  L 7. m i

Specyalista ciiarói) uszu,, nosa, gardła i krtani

powrócił i ordynuje 11-12, 3*5 ul. Grodzickich 4. I. p.
6324 6 - 3

Sprzedaż biletów kolejowych 
znajduje się w  m ieśoie  

w  B iu r z e  D z ie n n ik ó w  i  O głoszeń
SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmaua 9.

1468 K a s a  o t w a r t a  p r z e z  c a ł y  d z i e ń .

B a d  N a u h e im .
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia, 
polska, na żądanie ściślo zastosowana do przepisów1 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tn ia .— Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Yilla Wanda. 
Bad Nauheim, Deutschland Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano­
wicie p rzy  reumatyzniach stawowych, mogą znaleśó 
całkowitą opiekę —  (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elen a  S zczepan ów  sUa.

Bardzo praktyczne w podróżach. Niezbędne po krótkiom 
ożyciu. Sanitarnie próbowana.

A ttest Wiedeń, 2 lipca 1887. 

//,

n ie z ło  ę

J s  xe 300 .  d .  o  ę  T o  ó  * w «
Dobry środek do czyszczenia zębów nie powinien zawie-l 
rać ziarnistych przymloszek, które zgrzytają między zę-| 
hami i niszczą glazurę, co jest wypadkiem we wielu I 
prostkach do zobów. Do racyonalnej p:elęgnacyi zębów 

I okązał się od wielu lat z najlepszym skutkiem zaprowa-L 
jdzony Kalodout, który utrzymują zęby (bez najmniejsze- B  

go uszkodzenia^ czyste, białe i zdrowe. 185 g

M 9 5 Z K A
P O W I E Ś Ć .

~  DO NABYCIA
W ADM1NIST. SŁOWA POLSKIEGO". 
  --------  CKM A a K O KONY. ----------
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Posłuchania.
Ort gort*. p?ęo1: i r o d y  1 n le r t« le lo

* Bainlostulka.'  ^ K o o a - i l .  do 1. popołudniu tve ś ro d y  
o < « d a le~  •  pre»yde»ta k ra j. Bi<ł r . Korytow-

^ le g o . -  u i  1° , d o l2 . p y td p o iio l.c o d s ie im ia
r> dyrektor poo»l ‘ •etagrafów Sefeiowłcan. -  Od goda. 
SI. do 12. P " « d.p0„„S o d ? i e n , , ‘« « dyrektora kolei paft- 
‘■tnowyob. - . 5° * \  popoł. c o d z l e m i e
?J wyjątkiem w t0 . n i e d z i e l i  w prezydyum wyź-
>*ego sąd« krajow ego; w n ie d z i  c l e  wyjątkowo dia 
n ~di)ikdw zprowiiicyl za popr«sedolem zgłoszeniem się. 
d godz. 1. do*, popoi. c o d z i e n n ie  posłuchanie uuiar- 

4 alka , i  wyJktk ,®m w t* rk ó w  i  p ią tk ó w .

Oo widzenia we Lwowie:
l4 0 r t® I O f y * ^ te d ra «letropolitaliiiUftc. (ołtarz, praert 

utrtiyat JW> i. ® ^66U złożył śinby wiekopomne),
kościół 00. »a wzór kościoła św. Piotra
w Uzyniie. • '  IV0B®10> 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
!>ł. Jnna * M ;  * Pr«ed kościołem un placyku obelisk 
z posągia11' 6” ^;®*;0! w*nlesiony na pamląjkę uchronienia 
miasta od la ta £ów]* — Kościół P. Maryl BuleżueJ, jeden 
se starszyo» w niieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
IPawła) i , Kated rn g r. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, » rotundą we środku, Jest jedną a ozdób Lwowa. — 
Ueikiew woiOBka Oay][ stauropigiuluz, wnętrze w stylu 
tuzautynekiin. — Katedr* arcybiskupia onniaóska (przy 
iy oriuiwiskieJ)k Obok ciueiitara I kolumna z posągiem 
św. Krzysatc — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko
IJUlO.

g n a h e i n l U z c  g u a c b y  w  z u le C e le i  GmaciiseJ 
mowy, twa przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w t ;. li Wydziału krajowego: „Unia* M atejki).— 
Katusz, na  u  'k u , dalej gmacli Politechniki, nowy gmach 
sądowy pr»y Uł Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. KleparowBkiej, Paiao 
arcybiskupi, Uniwersytet, (Uhm. KianciBska Józefa, Kasa 
oszczędności. — W arte zwiedzenia zakłady typograilczne 
„Słowa poiBkiego*. co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Adminlstracyl.

O tfro«l>  i  |> a r k l i  Park na Wysokim Zaniku z kop- 
a , l n  ii ].ul>elskiej*. nsyponym uh paniiątkę 800-tueJ

rocznicy wiekopomnego Sejm*. — Park  Stryjek! e iy lt KI
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuioki) w środku m iasta. — 
Wały fletniańBhle wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wa— 
Gubernatorekie przed Namiestolctwem.

W y sta w y  I m n z r a .
— N l e u i t o j ą c a  w y s t a n a  w y r o b C w  p r z e m y .  

* lu  l t r a j o w e g w  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeck ich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek 1 piątek. W Inne dnie 10 cl.

— N i e a s t a j ą e a  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, 1. piętro, otw arta od godziny 10. rano do gods. 5. 
popoł.— aitiseuns przemysłowe zulejsfcie otwarte
oodzłennie (■ wyjątkiem poniedziałków) od 0. rano do 8. 
popoł. (w niedzielę 1 św ięta od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  Im . O z s c l l r t s k l c l i .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2, z wyjątkiem niedziel
1 świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polski** 
otwarty nadto we wtorki i piątki tak ie  od godziny 8 do 
6 popoł.

— M u z e u m  l i n i e n i a  M z l s d n s s y e b l e b  we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

Taryfaflahriw 1 doroieki Kub dzienny zwykły.
dorożka 2 konna 80 ct. — Jednokonna 26 ot. — Ja id a  na 
dworzec główny, 2 konna 80 ot. — 1 konna 46 o t  — Za 
większy pakunek na kośle 20 ot. — Ja id y  do rogatek.
2 konna 60 ot. — 1 konna 86 et., na Wysoki Zaiuek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 86 ct. — W pon o  
nocnej, kurs doroiok 2 konnyoh o 10 et., jednokonnych 
o 6 ot. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 46 ot., na dworzec 1 d . ,  do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek 1 na cm entarze 70 ot., w nocy o 10 ot. wyiej.

Rozkład pociągów dia miasta Lwowa,
ważny od 1-go m aja  1901.

wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lwowskiego.

D o  L w o w a  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rauo; osob. 8*60 rano; posp. 

J ‘35 w poł.; osobowy 6-50 wlecz,; posp. 8*40' wlecz.; osob. 
9*50 wlecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ło o z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*12 w no- 
ey: p o s p .  2*20 po poiuamu; osobowy 6‘llp o p .; osob. 10*02,
w n o c y .

Z T a r n o p o l a ,  B ro d ó w  os.7*40 raDo (na Podzam.) 
Z O z e m  lo w le o  : posp. 12*15 w nocy; osob. 6*20 

rano; ponp. 1*46 w połaai,. osobowy 6*40 wieczór; 
osob! n*20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. lt*55 w południe.
Z R z e s z o w a :  OBob. 11*46 praedpol.
Ze 8 t r y j a :  osob. 8-10 rano, osob, 1*10 w poł ud.; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy,
ge B o k ala  : miesz. 8*16 rano; iniesz. 6*— wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz. 12*55 popołud

%*> L w o w a  odchodzą;

Bo K ra k o w a  osob. 4*16 rano; posp.8*30rzno; osod 
8 ’40 rano; posp. 2*56 w południe; osob. 6*20 popoł.; OBob 
11*— w nocy; poBp. 12*45 w nocy,

Do P o d w o i o o z y s k  (a Podsamcza) osob. 6*48 rano; 
osob- 9*42 rano; posp. 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

1)0 T a r n o p o l a  i Brodów (a Podz.) 7*82 wieczór.
Do C z e r n i  o w leo : osob. 6*25 rano, OBOb. lu*25 râ  

no posp- 2*10 w  popoł., osob. 10*30 wiecz. posp. 2*51 
w nocy.

D o  8 t  n n l s ł a w o w a :  osob. 8*10 wieczór.

Do R z e B io w n :  osob. 3*80 popoł.
Do S t r y j a  o«ob. 6*36 rano; OBob. #*— przed pot., 

osob. 8 06 po połud. osob. 6*35 wleoiór.
Do S o k a la  osob. 10*20 pr«»d poi., osob. 7*26 wie- 

ezór (pterwBsyl do Bełżca).
Do J a n o w a !  m less. 8*16 przedpołudniem; miesz. 

ę-13 wieczór,

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według csasu środkowo-europejskiego.

ttr a K © w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*4U rauo; posp, ó55 rauo; osob. 8*42 

rzuo; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; osob.6*25 popoł,, 
posp. 9*SS wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6 06 rano, osob. 9 45 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. 8*18 wieczór; osob 10*09 wieczór.

Z L u n d e n b u r g u :  osob. 6*12 popoł.
Z O ś wi ęc i m a  na Skawinę osob. 10.40 przed poi. 

9*35 wlecz.; na Trzebinię 7*30 rano.
Z N. S ą c z  a przez Hnchę 6*69 rauo, 4*50 popoł.
Z S u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z W i e l i c z k i  osob. 11*16 rano, osob. Ti>o wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— uopoł.; 

osob. 7*10 wlecz.

% K r a t t o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 0*31 rano, osob. 81 o rauo osob. 

II*— przed poł., posp.2-49 popoł., posp. 8*48 wiecz', osob. 
8*15 wieczór, OBob. 10*50 w nocy.

Do We dn i a osob. 5**29 rano, posp. 7*22 rauo. osob 
2*— popot., posp. 2*31 popoł., posp. 1 0 — wieczór 

Do L u n d e n o u r g u ;  osob. 9*20 praedpołnd.
Do T a r n o w a  osob. 6*16 wiecz.
Do O ś w l ę c l m a  przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz. 
Do O ś w l ę o l  m a na Skawinę osob. 5*15 rano, osob 

8*— popok
Do N o w e g o  S ą c z a  na Sucbę: osob. 8*56 przed- 

połnd.; osob. 7,33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W! e l i  ca k i miesz. 1*25 popoł., miesz. 9*30 wleo 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 praedpoł.; osob. 1*05 

opołud.;sob. 8 •— wiecz.

S p r z e d a ż  b i l e t t f w  J a z d y  znajduje się we 
weLwowie w biura wiadowczem w Dyrekcyi kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5, tudzież w aigencyi pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausinana.

H F3T ¥ S T O R Y ' Zaluzye d0 okien W. Adamski&& mw  B r a i  i własnej fabryki poleca najtaniej rtomnioi .TTTRaTCMS
Tssr

TYLKO NAJNOWSZE 
secesyjne 1 stylowe vwjriiGaj _  _ . . . . . .  . .

na każdą cenę. z własnej fabryki poleca najtaniej
W zory tapet, rysunki i k osztorysy  w y sy łam  odwrotną pocztą. ^ 3* 5073

dawniej JURGENS 
Lwów, Sob iesk iego 4.

TE ATK MIEJSKI we LW O W IE.

W e c z w a r te K  d n ia  1 8  w r z e ś n ia  1 9 0 1  r o k u .

czy li ŚW IĘTO  JA B Ł E K
operetka w 3 akt. Gustawa Davis i Maksa Kalbeck.

Początek o godzinie w  pó ł do 8-m ej w ieczorem

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ie .  P o c z ą t e k  o  8. IM lety  
w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  P lo lm a . 6713

TCkTa w szelk ie  zap ytan ia  odpow iada Adm ini- 
l w gtracya ty lk o  po otrzym aniu  10 h. m arki.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

DC portepian w dobrym sta- 
nie do wypożyczenia. Ad­

res w Adm. Słowa. 6802 1

ijjf ln rzed a m  za 65 zł. mało 
^  używany rower z siodeł­
kiem Christy acetylenową la­
tarką, ze wszystldeini przybo- 
rami. Oglądać można: Falik 
Kazimierzowska 45. 6791 2-1

An a n a s y  flance trzyletnie, 
dwuletnie i kindlata, zdro­

we, czyste tanio 6794 2-1 
J .  Z a h r a d n iK  

Chorze wice p Rozwadów.

W y ż l ic e ,  seterkę komple­
tnie ułożone sprzeda le­

śniczy Grubenthal Bochnia.
6796 3-1

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5-cio klg. 
netto 9 funtów za złr. 4*20 
franco za pobraniem, z gwa- 

rancyą najlepszej usługi.
Marya Laubowa

w B r i e s k u .
6798 1

Hde
( w ła s n e j  n p r a w y )
g.białych-różowyeh K. 8.10
cg .  .  K 3 20
tg. grubych hrzoskwm

K. 4 90
cg. ananasów-melonów 1.95 
co za pobraniem G i© van l
S p a n g h e r o , T r ie s t .

6726 6-2

Truskawki Charples
i dotychczas istniejących od- 
oian, oo do wielkośoi i smaku 
irzewyższają wszelkie inne od- 
niany. 100 st. 2 koron. 50 Bt 
L K. 10 h. jakoteż Białe lilie 
luże cebule 1 szt. 30 h. na porę 
esienną do sadzenia poleca 

A n to n i P l e s o w i t s  
igrodnik w Mościskach.

IB f l
K u r a c y jn e

wybrane duże grona z lekar­
skim przepisem użycia rozsyła 
5 kg. z 4 koron franco za po­
braniem H a ltlt . 3  m o r t  9Ie- 
r a n , T y r o l.  Uprasza się ła­
skawe zamówienia w języku 
niemieckim. 6752 30

N ow ości na sukn ie weł- 
r.iane i  barchany , poleca

Ignacy Fried
L w ó w , H a lic K a  1. 1 3 .

6768

Q p e c y a ln o ś c i  o c h r o n n e  
^  m ę s k ie  i  dam tsK ie g u ­
m o w e  i  r y b ie . Tuzin 1 zł.
2, 3 i 5 zł Droguerya Langa 
Pilarskiego, L w ó w ,Akademicka
3. Wysyłka pod dyskreeyą od­
wrotnie. 6&55 10-4

Uajnowszy w yn alazek !!
Nikt nie będzie łysym i niko­
mu włosy nie wypadną, kto 
użyje „Capol% flaszka 2 ko­
rony. (Setki podziękowań do 
przeglądnięcia). — Jedynie do 
nabycia w drogueryi Langa Pi­
larskiego. Lwów, ul. Akade­
micka 3. Wyseika odwrotnie.

6476 10-6

f o r t e p i a n y  i  p ia n in a
w największym wyborze, 

jak zawsze w składzie JT. 
Jttussil, przedtem J. BALKO 
we Lwowie, przy ulicy Karola 
Ludwika 7.

n o c e  r w a n e  (p rzesyłka  
— franco) Jabłka zim ow e  

5 kl<r. 2 kor. Jabłka słodkie  
je s ie n n e  k. 1'60, Ś liw k i w ę­
g ie rsk i w yborne k. 1-80, w y ­
sy ła  z&‘ pobraniem  J\f. Cze- 
konska, Czortków. 6740 3-2

P a o 7 | / i  * f a r b y * B ; i t ł e  «JC u ślV l % K w a su  sfiar-
ezanego, do nabvcia w .Sło­
wie Polakiem*

Ma s z y n y  d o  s z y c ia  Sin- 
gera i inne sprzedaje za 

gotówkę z opustem I0°/olub na 
raty pod przystępnemi warun­
kami. Cenniki ilustrowane wy- 
sełam bezpłatnie Jan Lauruk 
Lwów, Halicka 6. 6669 15-3

Interesy maj
I h a n d lo w e

C 'p rzed am  droguei yą. Wia- 
domośó pod „Z. 100“ post< 

restante, Lwów.
poste 

6803 3-1

Na sprzedaż
za pośrednictwem Iz b y  z a ła ­
t w ie ń  pl. Dąbrowskiego 1. 5.

1. Majątek z gorzelnią 2000 
m. w tym lasu rębnego.

2. Majątek 1200 m. w tym 
lasu sosnowego 600 m. w ł/s 
rębnego.

2. Majątek roli i łąk 400 m. 
lasu 360 m. w wieku 25—30 
lat, reszta zapusty.

4. Majątek 150 m. roli 800 
m. lasu w V4 części rębnego, 
200 m. wyrębów ozęściowo ża­
ku llurowanych.

5. Do wydzierżawienia z wiosną 
1902 majątek 900 m. gleby 
czarnoziem. 6768 4 1

W Sokalu dom duży  z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w o lnej ręki. A dres: L .W o l- 
ska, Dołęga, poczta Zaborów.

1753

W Zakopanem
do sprzedania zaraz łazienki, 
baseny, tusze, igliwo, z  kom - 
pletnem  urządzeniem  i zapa­
sami, oraz grun tam i budo- 
w lanem i do całości p rzyna -  
leżnem i. B liższa  wiadomość 
u Stanisław a K rzep tow skiego  
właściciela. 6744 3-2

Mieszkania i sklepy.
in t o s z u K a j ę  pokoju ume- 

blowanogo w środku mia­
sta z calem utrzymaniem przy 
familii. Zgłoszenia Biuro dzien­
ników Pasaż Bąusmana.

6809 3-1

MUT r a s z e w s K ie g o  98. Pięć 
pokoi z przynależytościa- 

mi i balkonem. 6810 5-1

MIJ&oszuKuję pokoju front. 
™ przy inteligentnej rodzi­
nie w śródmieściu z osobnym 
wchodem. Zgłoszenia pod „Gk 
R “ do biura Plohna. 6806 1

TD oK ój frontowy z całem 
utrzymaniem dla panów 

lub pań. Obiady do domu Zu- 
lińskiego 8 piętro II. 6793 1

p > e r n s t e in a  1 0  4 poko je  
* n yża  kuch. l ip .  od paź­

dziernika. 6195 10-9

T f  r a s z e w s K łe g o  7 całe 
piętro lub 2 mieszkania 

po 7 albo 6 pokoi z łazienkami 
do wynajęcia. 6738 5 2

O y K s tu s K a  1 1 . 4 lub 5 
^  pokoi do wynajęcia.

6739 5-2

Doniesienia różne.
TflTttagóreK. Dziękuję serde- 

oznie pisz „Xy“ Sniatyn 
poste restante Tysiąc całusów.

6804 1

„PERiŁUN"
fabryka maszyn we Lwowie, 
Marcina 11 posiada na składzie 
rury wychodkowe 25, 20, 16 
ctm. oraz wszelkie odlewy bu­
dowlane. 6794 5-1
i f £  to  udziela lekcyi na cy- 

trze? Oferty poste rest. 
„-N- A. 100“ Lwów. 6807 1

L ir o  wywiadow(*ze J. Bir- 
kle, Lwów ul. Halicka 1 

poleca służbę wszelkiego ro­
dzaju, a to rządców, ekonomów 
leśniczych, podleśniczych, ka­
merdynerów, lokal, bony, słu­
żące, kucharki itp li tylko z 
dobremi świadectwami. O li­
czne zamówienia uprasza.

6808 1

CHOROBY weneryczne
i  zastarza łe , obojga p łc i  
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
XDr_ F  r  i s  o  li.. 

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskop ijne  i endosko - 
p ijn e  w godz. od 8—10 i 2— 6.

4364

Kto szuka: pracy, 
posady, 
służby, 
mieszlcania,
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy,

ktopotraetaje:'®'1"'
pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

n a j ą ć  m ieszkanie, 
cośkolw iek sprzedać.

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu 
n a jp r ę d z e j  i  n a jt i in ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA 

w  Słow ie Dolskiem

kto chce:

1  d w o K a t  D r .  Z y g m u n t  
O r u n s t e i n  otworzył 

kancelaryę we Lwowie i będzie 
ją  prowadził wspólnie z Wp. 
adw. D r e m  A d o l f e m  I i a -  
r e s e m  przy uL Skarbkows- 
kiej 1. 7. 6644 10-7

b) Z ao fiarow ane.

T B o ^ z u K u ję  instruktora  
do trzech  chłopców  

z I. III. gim n. IV . normul. 
W ynagrodzenie 16 koron  
m iesięcznie. Zahaczewski, le­
śni]., .'rościanin- Potu tory.

6795 1

Posady i zajęcia. T D o s z a K a j e  się na nan- 
-K* czycielu i a prowincyę do 
domu zarządcy dóbr, dla pry­
watnego przygotowania, ucznia 
z 6 klasy wydziałowej i ucze- 
nicy z 6 i 7 klasy szkoły im. 
królowej Jadw igi Język fran­
cuski niezbędny 

Zgłoszenia tylko listowne, 
z dołączeniem dowodów uzdol­
nienia i podaniem wieku, adre­
sować Wny Schmidt, Lwów. 
ul. Polna 15. 6674

u) P oszuk iw ane .

r f L s o b a  inteligentna znająca 
się na krawieczyznie po­

szukuje umieszczenia jako wy­
chowawczyni dzieci, zgłosze­
nia przyjmuje pod literami „W. 
S.“ poste restante — Lwów 
główna poczta. 6801 1

£ K s o b a  z wyższego domu 
w wieku średnim, z odpo­

wiednią rutyną poszukuje u- 
mieszczenia do samoistnego za­
rządu domu, albo do towarzy­
stwa, mogła by się zająć wy­
chowaniem dzieci, zgłoszenia 
przyjmuje pod literami „W. S. 
B.“ p. r. Lwów. 6800 1

D o u u l d d ę  od l  październi- 
■ ka nauczycielki na wieś (i o 
dwóch dziewczynek Wymaga­
na ukończona szkoła wydzia­
łowa, dokładna znajomoźć ję­
zyka francuskiego lub niemie­
ckiego z konwersacyą. p.r. „K.“ 
poczta Kobylanka. 6742 3-3

A S 1 -y— / i 7 « y* ■ » —r g n e c n n t K  1 V. roku  z  ce- 
lu jącem i św iadectw am i, 

poszuku je  le k c y i lub za ję ­
cia. „Ksawer*, Politechnika.

6811 3-1
trjychowaiiie i nauka.

l / u r s  języków obcych rneto- 
dą Berlitza (konwersaeya) 

rozpoczynam 5 września. Oso- 
bnn kurs dla dzieci. Regina 
Goldfarb. Lwów. Kościuszki 3.

6314 1 0 - 8

j^ '|| a g i s t e r  fa rm a cyi ru ty -  
now any i dobrze po le­

cony, z pięcioleciem , poszu ­
ku je  na tychm iast posady. 
Zgłoszenia do apteki w  Są­
dow ej W iszn i. 6797 2-1

" N T a n K ę  buchalteryi poje- 
-ł-^ dynczej i podwójnej roz 
począć można codziennie w 
koncesyonowąnej szkole han­
dlowej ib. Szlagow skiego  przy 
ulicy Kopernika 1 9. Wpisy 
na kursa szkolne handlowe 
od 1 września 6404 6-7

TOifr 6-ciu m iesięcach w y -  
» »  uczam m ów ić po 

francusku . „Praca" 3,post.-r. 
Lwów. 6792 1

(■“l o s p o d a r *  roloy mogący 
w każdem gospodarstwie 

dobre oddać usługi poszukuje 
posady. Piorwszorzędne roko- 
mendaeye. Wymagania skrom­
ne. Oferty prosi pod „Rolnik 
Chodowca" Kraków poste, rest 
okaziciolowi kwitu inserato- 
wego. • 6602 3-3

O z K o l a  Froeblowska gmach 
^  teatralny wejście od no­
wego teatru. Za dwoje dzieci 
3 złr. zapisy przed południom.

6765 10-3

Naukę buchalteryi
ogólnej, państwowej i kupieckiej
rozpoczynam w pierwszej po­
łowie bin. Wpisy pań i panów 
przyjmuję w mieszkaniu inojein, 
ulica Wałowa 1. 32. A d o l f  
S t r o n e r ,  em. naczelnik miej­
skiej Izby obrąch. i założyciel 
1-go kursu hańdl. dla kobiet.

6664 3-3

W T ite  personne hien eleveó 
qui parle parfaitement le 

franęais et 1’allemend chorobę 
des lecons. , Adres Agencya 
dzienników Pasaż Hausmana.

66d5 2-2

l i n  c h e r c h e  une bonne 
franęaise pour enfants. 

Lemberg Kopernika 5 premier 
etage. 6772 5-2

Dwór* TTMPftWfllW 0 10 pokojach w Woli Ducha- 
V W Ul UlUIUfflaiłJf ckiej przy Podgórzu, 10 minut
oddalenia końmi od rynku krakowskiego, z licznymi 
budynkami gospodarskimi murowanymi, dachówką 
krytymi, z 40 morgami przyległego gruntu, za 30.000, 
zł. do sprzedania. Połowę ceny wynosi dług bankowy 
4 prc., potrzeba do kupna 15.000 zł. Reszta obszaru 
w Woli p a r c e l u j e  się w dowolnych ilościach. Mo­
żna kupić i całość w obszarze 180 morgów za umiar­
kowaną cenę.

Zgłoszenia z nadesłaniem marki na 20 hal. adre­
sować proszę: Dr. Feliks Kasparek, Kraków, WiśJ- 
na 12. 3431
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LWOWSKI AKCYJNY

ul. Karola L u d w ik a  I. 3.
ra n a g ;.s=  I . p ię tro . s=.t...

Udziela pożyczki na zastaw : 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1807

Procent umiarkowany obniża 
sią w miarą wysokości pożyczki. 

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

Ważne zniżenie ceny dla prenumeratorów „Słowa Polskiego".

Poezye Mieczysława Romanowskiego
jedyne  zbiorow e w ydanie zebra ł i  u ło ży ł:  Jan A m borsk i
i  tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 4  fcor . zamiast 

kor. 14-40 — z przesyłką pocztową kor 4*50- 
Zapas, który po powyższej cenie odstąpić możemy, jest 

bardzo mały, prosimy zatem o rychłe nadesłanie łaskawych 
zn mówień.
o469 1 Adminlstr. „Słowa Polskiego".

„Gazeta Świąteczna"
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne

wychodzi we Lwowie co niedzielę rano o g. 728
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości polityczne, 

kronikarskie itd. z  ostatniej chw ili. 4435
Adres redakcyi i admin. „Gazety Świątecznej44: Lwów ui. Cicha 5.

Ogłoszenie
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, że 

pełnomocnictwo notaryalne z daty Brody 6 marca 1900 
l. rep. 12.471 udzielone przezemnie p. Edwardowi Fran­
ciszkowi hr. Krasickiemu, z dniem 30 lipca br. sądo­
wnie wypowiedziane zostało, wszelkie więc czynności 
togo p. hrabiego, lub jego substytutów po wymienio­
nym terminie, na podstawie tego pełnomocnictwa zdzia­
łane, uważane będą za nieważne i nieobowiązująco. 
Również ogłaszam, że podpisane przezemnie dnia 12 
lutego br. trzy weksle in bianco, na 6400, 3200 i 8100 
ibs. bez otrzymania waluty, a znajdujące się w rękach 
p. hr. Krasickiego są bezwartościowe i tych honorować 
nie będę, ponieważ one w swoim czasie do przeznaezo-1 
nego celu użyte nie zostały.

M arya z  MlodecTcich Gorayska, 
spadkobierczyni i sądownie ustanowiona 
zarządczy ni majątku spadkowego po śp. 

ii769 3—2 Kazimierzu Stefanie Młodeckim.

„Confiserie Union“ we Lwowie.
T%i parowa fabryka cukrów i czekolady §§l

poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastoso­
waniu postępowych śiodków wykonane w y ś m ie n it e  kra­

jowa fabrykaty specyalne: jako to:
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i Cc.kry wszel- 

kiego rodzaju. Bonbony atłasowe, produkta słodowe, kar- 
nlelki owocowe, bonbony salonowo. Wyśmienite cukierki de­
serowe w różnych doborowych gatunkach (Dragćcs Pralinóes) 
Deserowo pieczy wka, biszkoty, herbatniki, pierniki. Orientalne 
specyały cukrowe. P rzeróżne a r ty k u ły  św iąteczne na Boże 
N arodzenie i W ielkanoc, od pojedynczych do najwytworn.

eukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe, skórki po­
marańczowe kandyzowane. O patentow any cu k ie r  ow o­

cow y do sm ażenia  owoców, murmoład, soków i t. p., jako 
względnie najtańszy dodatek, zamiast zwykłego cukru bura­
kowego. Sok  do potraw jako n a jle p szy  i  n a jta ń szy  środek 
zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, 
marmolady i t. p. — Nadmieniamy, że wszystkie artykuły su­
rowe i materyały potrzebne do wyrobu naszych produktów, 
które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł, bada i ko n tro ­
lu je  stale chem ik sądow nie zaprzysiężony. 4886 28—8

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie
Sto warz. zarejestr. z ogran. poręką.

I

Pasy skórzane do maszyn, 
Smary, tłuszcze, pakunki do 

maszyn i kotłów,
najtaniej i w najlepszej jakości u

PIOTRA 1K0LAS0HA i Sp. we Lwowie. I
6339 12—7

P A R K I E T Y
i Posadzki deszczułkowe

oraz 6153

wszystkie wyrohy stolarskie
jako to: 

drzwi, okna, krzesła, 
sto lik i ogrodow e itp.

poleca fa b ryka  parow a

ICZEUIC we Lwowie.

ss- Jako nowość
zaprowadziło „Słowo Pdskie" dla dogodności

inserującej publiczności

Korespondentki
»i inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 120, 150  i 180  halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na. niej to, co 
się ma inserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o r e s p o n d e n tk i  in sera to w e  „S łow a  
P o lsk ieg o “  nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub toż sprzedają poje­
dyncze numery Słowa Polskiego, lub też 

wprost w Administracyi.

D la kaw iarń

Kredkę flo bilardów Matą i ziel. 
Skórki ib kijów 
Opłatki do pzymooow. skórek 
Kreuę do pisania 
Gąbki do tabliczek 
Wisiadla na kredę do kijów 
Olej ochraniający od procho

poloca

Wolf Gsopp
Najstarszy galicyjski sidadfarb 

pokostów i lakierów 13

Lw ów, Ż ółk iew ska 2.
U Rok założenia 1843. s

osłabieni i dzieci nabiera­
ją ciała po krótkiem uży­
ciu najlepszego pożywnego 

środka

yyKCjlOlÔ  ochroniony) 
Panie otrzymują wspaniały 

biust, w dawkach po:
K. 1-80, 3 60, »*— 

na 6, 14, 30 dni
Pewny skutek. Wiele po­
dziękowań. Do nabycia we 
wszytkich większych apto- 
kfH'h we Lwowie: Piotr Mi- 
kolasch i Sp. apt S. Rucker 
apt. En gros: Fr. Viiek I Sp.

Praga. 6501 25-2

Męllaf i&fżki Sfddlickife
uniwersalny środek, na ciężkie trawienie, brak apetyt* 
i obstfMkcyę, trwale działają Cena zn pudełko 38 korofl

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uni wersu lny. Flaszka 1*90 koron 
Główna wysyłka: Aptekarz A. S to li, e k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tnehlauben 9. W składach pro win- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy w© Lwowie: J. Beiser, aptekarz, Be gros: Piotr 
Mikolascb i Sp., Stan. Markiewicz, Musiało wie* i Janik, 

O. T. Wincklera Syn, Z. Zadurowica i Sp.

Dalmatyńskio białe i czerwone 
wino naturalne odpowiadające 
postępom farmakopii, cierpią­
cym na żołądek, osłabiojiym i 
rekonwalescentom najlepiej po- 
locone, dostać można we 
wszystkich aptekach, drogue- 
ryach i większych handlach 
delik., jakoteż i w głównym 
składzie SIMETTA & BLAU, 
Wiedeń, I. Griechengasse 8 
Tel. 7146. Cena zaflsszkę 1 k. 
Poszukiwani agenci we wszy­
stkich większych miastach 
prowinoyoTiuinych.

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. K ościuszki 4. 

sprzedaje najtaniej

W ę g ie l  k a m ie n n y
dla gorzelń, młynów, lokomobil i t. p. z najlepszych

kopalń. 8

Lwów, Jagiellońska 22, te l. 403
— — — — — —  i w  w—  - — mmmmmm i »

Pat. wozy 6 i 8 metr.
!!! Gwaraucya u całość!!!

52 w łasnych  wozów meblo­
w ych  patent. 4lo4

i  J E L L I 1 T E I C .  

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy szkoły 

w Tłumaczu o ośmuastu salach, ogłasza się pouownie 
łieytacyę przez pisemne oferty, które wnosić należy 
na ręce Przewodniczącego c. k. Rady szkolnej okręgo­
wej, w Tłumaczu najpóźniej do dnia 19 września 190L r. 
do 12-tej godziny w południe.

Cena wywołania wedle kosztorysu wynosi 96.300 K. 
Do ofert ostemplowanych należy dołączyć 10% ceny 
wywołania jako wadyum tudzież deklaracyę, że ofe­
rentowi są znane wszelkie warunki dotyczące tej bu­
dowy, i że oferent zobowiązuje się budowę ściśle we- 
dla tychże wykonać.

Przedsiębiorstwo oddane będzie temu, który prócz 
podania najkorzystniejszych waruuków na zaufanie za­
sługiwać będzie. Plany, kosztorysy i warunki budowy 
inożna przeglądać co dnia w godzinach urzędowych 
w biurze c. k. Rady szkolnej okręgowej.

Z Komitetu budowy szkoły.
Tłumacz, dnia 4 września 1901.

Wincenty Szarkowski, przewodniczący.
6676 3 - 3

Szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cejjjielń i t. d., poleca 1968

ROBERT KERN
Mrosno, (koło Jasła)

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rur
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego' żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

Nakładem bpóiki wydawnicze] we Lwowie, Blow. zar. z. *gr. poręką, — Z Drukami „Słowa Polskiego“ we Lwowie pod zarządem Z. LaiaomsAiego

v.


